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WAKACJE 
DLA 4,6 MLN 
DZIECI 

I MŁODZIEŻY 


WARSZAWA (PAP). Zbliżają się wakacje. Mło- 
dzież będzie wypoczywać na koloniach i obozach. 
ZHP organizuje lato pod namiotami dla około 550 


SIĘ O R SEZZULE BLA NAS NA 


DZIECKA... WY- 
STARCZĄ DHA 
MAŁE, CAE- 
KIEM MALUT-= 
KIE FIACIEI.JĄ 


tys. uczestników. 50 tys. uczniów wyjedzie na obozy 
organizowane przez Szkolny Związek Sportowy. 
W Ochotniczych Hufcach Pracy pracować będzie 260 
tys. uczniów szkół średnich. Zarobione pieniądze 
pozwolą im na zorganizowanie drugiej części waka- 
cji. Dla dzieci, które lato spędzą w mieście, przygoto- 
wuje się półkolonie. W czasie nadchodzących waka- 
cji z różnych form wypoczynku korzystać będzie 
około 4,6 mln dzieci i młodzieży. 


Aby wszystkie możliwości spędzenia wakacji zo- 
stały wykorzystane, zobowiązano władze wojewó- 
dzkie do powołania „banków wolnych miejsc”, któ- 
re będą pośredniczyć w wymianie miejsc w obiek- 
tach wypoczynkowych. (mi) 


BIBLIOTEKA 
ŚWIATOWEJ 
LITERATURY 
DZIECIĘCEJ 


MOSKWA (PAP). Moskiewskie wydawnictwo 
„Dietskaja Litieratura” przystąpiło do pracy redak- 
cyjnej nad nową serią edytorską, w której przedsta- 
wiony zostanie dorobek literatury dla dzieci naro- 
dów radzieckich i innych krajów. Pierwsza seria, na 


którą się złożyło 50 tomów, obejmie 150 utworów, ze 
„Złotej skarbnicy” literatury dziecięcej i młodzieżo- 
wej, m.in. „Słowo o pułku Igora”, opowiadania, 
bajki ludowe, poematy Rustwellego, Aliszera, Na- 
woi, utwory Lermontowa, Gribojedowa, Kryłowa, 
Gogola, Czernyszewskiego, Tołstoja, Czechowa 
i wielu innych znakomitych pisarzy. Ze znaczących 
pozycji literatury światowej w serii „Biblioteka Świa- 
towej Literatury Dziecięcej” ukaże się „Iliada”, 
„Odyseja”, „Pieśń o Rolandzie”, utwory Cervante- 
sa, Szekspira, Byrona, Swifta, Andersena, braci 
Grimm, Reeda, Stevensona, Dumasa, Verne'a, Twa- 
ina, Coopera, Dickensa i innych. Wydawcy serii będą 
także uwzględniali życzenia dzieci. Edycja będzie 
wydawana przez kilka lat. (mi) 


Festiwal 


Teatrzyków 


Zuchowych 


LIMANOWA  (HSI). Niedawno 
w Limanowej w woj. nowosądec- 
kim odbył się Festiwal Teatrzyków 
Zuchowych, Do finału zakwalifiko- 
wało się 11 zespołów. Podczas 3- 
godzinnego maratonu, który trwał 
na scenie Miejskiego Domu Kultu- 
ry, gorąco oklaskiwano małych 
wykonawców, którzy przedstawili 
m.in. baśń o Kopciuszku, smoku 
wawelskim i czarodziejskim luster- 
ku. Najbardziej podobały się 
przedstawienia zuchów ze szkoły 
z Rupniowa o „Brzydkim Kacząt- 
ku” oraz spektakl teatru ze szkoły 
w Starej Wsi, który zaprezentował 
montaż o sławnych kobietach. 

(dak) 


(Inf. wł.) W Zaborowie Leśnym 
w Puszczy Kampinoskiej (rezerwat, 
pow. 102,7 ha) obok 250-letnich 
dębów i lip o obwodach blisko 


czterometrowych, znajduje się 
coś, czego nie można obejrzeć nig- 
dzie poza tym jednym miejscem. 
Oto w samym centrum rezerwatu 
rośnie, a właściwie rosną — zroś- 
nięte z sobą — sosna i brzoza! Ten 
dziwoląg botaniczny jest od wielu 
lat ośrodkiem zainteresowania na- 
ukowców, zonie biologów. 
(d) 


ZIELONA GÓRA (HSI). WZie- 
lonej Górze trwają przygotowa- 
nia do mającego się odbyć 
w czerwcu, Ogólnopolskiego 
Zlotu Drużyn Korczakowskich. 
Jego organizatorem jest Główna 
Kwatera ZHP, a z jej upoważnie- 
nia Komenda Chorągwi i Szczep 


SPOTKAMY 


dzie można m.in. obejrzeć wy- 
stawę dorobku szkolnictwa lu- 
buskiego, wziąć udział w Ogól- 
nopolskim Przeglądzie Amator- 
skich Filmów o Dziecku. 
Wszyscy uczestnicy Zlotu za- 
kwaterowani zostaną w miaste- 
czku zlotowym, ale muszą za- 


SIĘ 


W ZIELONEJ GÓRZE 


Drużyn Harcerskich im. Janusza 
Korczaka z Zielonej Góry przy 
współudziale Zarządu Główne- 
go TPD. Program tej imprezy, 
ogromnej - bowiem drużyn im. 
J. Korczaka jest w Polsce mnós- 
two — przewiduje wiele spotkań 
przy ognisku, rozmów i dyskus- 
ji. Zlot ma być również okazją 
do poznania ziemi lubuskiej, jej 
zabytków, ciekawych miejsc 
i zakładów pracy. Znajdzie się 
także czas na Wielki Karnawał 
Młodości, podczas którego nie 
zabraknie niespodzianek. Bę- 


brać ze sobą namioty i sprzęt 
Również koszty przejazdu do 
Zielonej Góry opłacają sami 
uczestnicy. Resztę wydatków 
zlotowych pokrywają organiza- 
torzy imprezy. Gospodarze za- 
praszają do siebie 10 harcerzy 
z każdej drużyny, 2 instrukto- 
rów oraz 2 wychowanków Do- 
mu Dziecka, z którymi drużyna 
nawiązała kontakt. Czerwcowa 
impreza zainauguruje Między- 
narodowy Rok Korczakowski 


(ach) 


BIECZ (PAP). Chlubiło się 
ongiś to miasto pierwszą na 
Podkarpaciu apteką, stosującą 
nowoczesne — jak na owe czasy 
— metody leczenia. Założyła ją 
w 1557 roku ariańska rodzina 
Rokitnickich. Dziś postanowio- 
no zorganizować tu muzeum. 
W zrekonstruowanej pracowni 
alchemicznej będzie można po- 
dziwiać skórę krokodyla, 
a u wejścia kamienną głowę 
niedźwiedzia. Wśród blisko 700 
eksponatów znajdą się między 
innymi unikalne, ręcznie ryso- 
wane zielniki, stare księgi me- 
dyczne, tajemne przepisy spo- 
rządzania cudownych mikstur, 
a także dawne wagi, szklany 
możdzierz, zestaw XIX-wiecz- 


Cudowne 
mikstury 

z morskich 
dziwolągów 


nych mikroskopów. Nie zabrak- 
nie tu również morskich dziwo- 
lągów, wyłowionych z Morza 
Czarnego, Oceanu Indyjskiego 
i Atlantyku. Będą to m.in. koniki 
morskie, homary, żółwie, roz- 
gwiazdy, ryby-piły, ryby latają- 
ce i langusty. Podobno z nich 
właśnie przyrządzano ongiś 
medykamenty mające _nie- 
zwykłą wprost moc. (tem) * 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 
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Narody łączą swoje wysiłki, aby otoczyć wszystkie 
dzieci opieką, aby ich twarze zawsze rozjaśniał uśmiech, 
aby rosły w dostatku, zdrowe biegały w ogrodach i żad- 


życia. 

Niech więc siły pokoju staną się niezwyciężoną potę- 
gą, która bezpiecznym, troskliwym ramieniem obejmie 
8 szczęśliwe dzieciństwo najmłodszych ludzi świata. 


na wojna, żaden kataklizm nie zniszczył ich radości 


O tym warto wiedzieć 


MIĘDZYNA. 
RODOWY 
"ROK DZIECKA 
1979 


Specjalna rezolucja Zgromadzenia 
_ Ogólnego ONZ z dnia 21 grudnia 
4 1976 r. ogłosiła rok 1979 Międzynaro- 
_ dowym Rokiem Dziecka. Dzieci do 
at 15 stanowią jedną trzecią ludności 
__ świata, a ich warunki życiowe i zdro- 
- wotne w bardzo wielu krajach budzą 
niepokój o przyszłość i zdrowie ludz- 
kości. Około 500 młn żyje w bardzo 
-_ złych warunkach, 200 mln jest niedo- 
-_ żywionych, 130 mln nie uczęszcza do 
szkoły, nie mówiąc już o milionach 
nieletnich zmuszanych do pracy za- 
robkowej. ONZ sprawami dzieci zaj- 
mowała się wielokrotnie. Przedstawi- 
ciele Polski w Komisji Praw Człowie- 
ka ONZ aktywnie uczestniczyli 
w opracowaniu Deklaracji Praw 
Dziecka przyjętej przez ONZ w 1959 
r. Zaproponowali też przekształcenie 
tej deklaracji "w „Konwencję 
© Ochronie Praw Dziecka” i 34 sesja 
Komisji Praw Człowieka ONZ jedno- 
myslnie zaakceptowała polski projekt 
konwencji, załecając jego przyjęcie 
przez Zgromadzenie Ogólne NZ 
w 1979 r. — Międzynarodowym Roku 
Dziecka. 

Prezydium Ogólnopolskiego Ko- 
mitetu Frontu Jedności Narodu po- 
wołało 16 lutego br. Polski Komitet 
Obchodów Międzynarodowego Ro- 
ku Dziecka, na czele którego stanał 
Przewodniczący Rady Państwa, czło- 
nek Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący OK FJN — Henryk 
Jabłoński. W skład Komitetu weszło 
wielu działaczy organizacji społecz- 
nych, lekarzy, wydawców. pisarzy, 
twórców-przedstawicieli _ różnych 
środowisk i zawodów. Komitety na- 
rodowe mają zadanie zbadać stan re- 
alizacji Karty Praw Dziecka we włas- 
nym kraju, zmobilizować środki i naj- 
szersze siły społeczne do podejmo- 

- wania działań na rzecz dziecka. W na- 
szym kraju za losy dzieci, ich zdrowie 
fizyczne i moralne, oświatę i przygo- 
towanie do dalszego życia odpowiada 
państwo, społeczeństwo i rodzina. 
Wiele przepisów Karty Dziecka zo- 
stało u nas już dawno zrealizowa- 
nych, jak np. prawo do nauki, do 
opieki prawnej i zdrowotnej, zakaz 
pracy zarobkowej itp. Jednak na 
pierwszym posiedzeniu Połskiego 
Komitetu Obchodów Międzynaro- 
dowego Roku Dziecka w dniu 6 
kwietnia br jego przewodniczący po- 
wiedział: ,,...Nigdy nie będziemy 
mogli powiedzieć, że wszystko już 
zostało dokonane, bo wciąż będzie- 
my stawiać sobie nowe, coraz ambit- 
niejsze zadania.” 

Komitet już rozpoczął prace nad 
projektami nowych działań na rzecz 
polskiego dziecka. (bt) 


Bohaterowie ogromnie popularnej bajki braci Grimm 
— Jas i Małgosia, których drańnatyczne przygody poznało 
już co najmniej kilka pokoleń, cali i zdrowi powracają do 
domu 


łaśnie rozczytywano się w wydanej przed kilku 

laty, ale nadal cieszącej się niesłychanym zainte- 

resowaniem opowieści Francois Chateubrianda 
pt. „Rene”, gdy po ekskluzywnych salonach XIX-wiecz- 
nej Warszawy gruchnęła wiadomość, iż owe powszech- 
nie uwielbiane nie tylko przez naiwne podlotki, lecz 
również i wytworne damy romanse, są niesłychanie 
wprost szkodliwe dla zdrowia czytelniczek. Autorką tej 
hiobowej wieści była ogólnie szanowana pani Klementy- 
na z Tańskich Hoffmanowa — pierwsza pisarka i redaktor- 
ka literatury młodzieżowej, a także nauczycielka w Insty- 
tucie Guwernantek. 


SERCA ZAMKNIĘTE NA KLUCZYK 

Ta pełna wdzięku i inteligencji dwudziestolatka, na 
kartach wydanych w 1819 r. „Pamiątek po dobrej Matce” 
(które wkrótce stały się na długie, długie lata fundamen- 
talnym podręcznikiem wychowania dla młodych pa- 
nien), autorytatywnie twierdziła, iż lektura romansów 
jest absolutnie niewskazana, nawet dla mężatek, albo- 
wiem „powoduje spazmy, histerie i omdlenia”. Co więcej 
- jest równie szkodliwa, jak siedzenie przy krosnach, czy 
studiowanie nauk. ścisłych — fizyki, chemii i astronomii. 
Nie oznaczało to bynajmniej jej negatywnego stosunku 
do pobierania nauki w ogóle — przywiązywała wszak 
niemałą wagę do domowego wychowania młodych pa- 
nien, które powinny być w miarę samodzielne oraz 
posiadać wiedzę praktyczną. Pogląd ten, w czasach, gdy 
od kobiety wymagano jedynie umiejętności grania na 
fortepianie oraz paplaniny po francusku, mógł co po- 
niektórym wydać się niesłychanie śmiały. Charakteryzo- 
wał on zresztą wszelkie poczynania pisarskie Hoffmano- 
wej, która traktowała literaturę jako narzędzie wychowa- 
nia oraz źródło moralnych nakazów, wskazówek i pou- 
czeń. Dla dzisiejszego czytelnika poważne rady pierw- 
szej pisarki młodzieżowej są być może staroświeckie 
i śmieszne, ale przecież zaledwie sto lat temu każdy 
kolejny jej utwór cieszył się szalonym powodzeniem, 
a niektóre z nich do końca XIX w. doczekały się aż 
kilkunastu wydań. O wielkiej popularności tych książek 
zadecydował niewątpliwie fakt, że były one przygotowy- 
wane z myślą o młodym czytelniku, którym przez bardzo 
długie lata nikt się przecież specjalnie nie przejmował. 

Klementyna z Tańskich Hoffmanowa, będąc autorką 
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O SZKODLIWOŚCI 


CZYTANIA 


ROMANSÓW 


niesłychanie pracowitą, a przy tym z powodzeniem upra* 
wiającą mnogość form pisarskich rozprawki moralizato- 
rskie, opracowania beletrystyczne, tlumaczenia, publi- 
cystykę gry i modlitewniki, osobiście dbała również oich 
wydanie. Sama wybierała rodzaj czcionki i papieru, za- 
twierdzała ostateczny kształt książki, jak również pokry- 
wała z własnej kieszeni koszty niemałego jak na owe 
czasy, sięgającego tysiąca egzemplarzy nakładu. 

Wielkie jej zasługi dla rozwoju literatury dziecięcej 
i młodzieżowej wspominał sam mistrz Słowacki, nie 
omieszkając jednak wytknąć jej równocześnie, że „serca 
przez nią na kluczyk od śpiżarni zamknięte, a przecież 
nie na samych tylko prawidłach moralności stoi anioł 
żywota, ale i skrzydła ma, które go częściej utrzymują 
w powietrzu niż na nogach”. 

No cóż, taka to już okropnie zasadnicza była pani 
Klementyna. 


CO NA WIECZÓR, DO PODUSZKI? 


W XIX-wiecznej literaturze przeznaczonej dla najmło- 
dszego czytelnika, sytuacja wyglądała podobnie. Przeko- 
nać się o tym mogli ci, którzy obejrzeli majową wystawę 
w Bibliotece Narodowej, prezentującą wybór twórczości 
literackiej dla dzieci i młodzieży od roku 1864 do chwili 
odzyskania niepodległości. Bardzo to było interesujące, 
choć z drugiej strony włos się człowiekowi jeżył na 
głowie, kiedy zobaczył czym go ongiś karmiono. Co 
książka, to groźby, nakazy i opisy straszliwych kar za 
popełnione przewinienia. Oto na przykład wdzięczna 
historia Stasia i jego obciętych paluszków, zato, że „trzy 
dni nie dał pokojowej, strzyc paznokci, czesać głowy”, 
nieco dalej wstrząsająca opowieść o porwanym przez 
wiatr krnąbrnym Grzesiu — „Bo kara Boża tam, gdzie 
swawoóla. Nie ma Grzegorza, ni parasola”, czy wreszcie 
rozkoszna bajeczka o ostatnich dniach żywota Michasia 
„niejadka”, który kiedyś „będąc zdrów i tłusty, pięć dni 
nic nie jadł, umarł na szósty”. 

Gromkiego karcenia niesfornych dziatek nie ustrzegł 
się również w swoich wierszykach, bajkach i powiast- 
kach, niezwykle popularny nie tylko w XIX w.,i ogromnie 
w twórczości dla dzieci zasłużony, Stanisław Jachowicz. 
Na szczęście oszczędzał on nieco czytelników, poprzes- 
tając jedynie na cierpliwym pouczaniu niegrzecznych 
bohaterów swoich utworów. Była wśród nich niesforna 
Andzia, która „mamy nie słuchała, ukłuła się i płakała”, 
był Teodorek — sadysta, dla zabawy obrywający muchom 
skrzydełka, a nawet kotek - łakomczuszek, którego z po- 
wodu notorycznego obżarstwa odesłano wreszcie .na 
ścisłą dietę. . 

Nie sądzę, aby o takiej lekturze do poduszki marzyli 
niegdyś czytelnicy, choć z drugiej strony przypuszczam, 
że nikt głośno na ten stan rzeczy nie narzekał, albowiem 
i tak nie było żadnego wyboru. A jeszcze na dodatek, 
w sytuacji ogromnego zapotrzebowania na literaturę 
dziecięco-młodzieżową, panowało ogólne przekonanie, 
że twórczość dla dzieci, to uboga krewna sztuki prawdzi- 
wej, a zatem ani specjalnego wysiłku, ani też talentu nie 
wymaga. Było to więc dla niektórych zajęcie na tyle 
opłacalne, co absolutnie niezobowiązujące. 


DZIAŁO SIĘ TAK AŻ... 


„„do schyłku XIX wieku, kiedy to literaturą dziecięcą 
zaczęli się zajmować pisarze z prawdziwego zdarzenia, 
doskonale przy tym rozumiejący zawiłości psychiki mło- 
dego czytelnika. Na okładkach barwnych — starannie 
wydawanych książek — pojawiły się nazwiska Konopnic- 
kiej, Sienkiewicza, Prusa, Kraszewskiego, a nieco później 
Leśmiana, Iłakowiczówny, Korczaka i Dąbrowskiej. To 
oni właśnie, mając na uwadze potrzeby młodych umy- 


słów, otwarli przed nimi niedostępny dotąd świat wspa- 
niałych przygód, najprawdziwszych sensacji i cudow. 
nych marzeń, Puszczając śmiało wodze fantazji wędro 
wali z nimi w nowo odkrywane krainy baśni, legend 
i ludowych podań 

Bardzo chętnie czytano również wszelkie powieści 
podróżnicze. Jednym z najbardziej popularnych bohate- 
rów książkowych owych czasów był Staś Tarkowski, To 
on na kartach „W pustyni i w puszczy” prezentował 
model postępowania dla kilkunastoletniego chłopcaa, 
który kształci sobie charakter i jest nie tylko bohaterski, 
uczciwy i opiekuńczy, ale również obowiązkowy oraz 
sklonny do poświęceń 

Tym coraz wyraźniej widocznym w literaturze dziecię- 
cej zmianom sprzyjały wielkie firmy wydawnicze Mort- 
kowicza, Arcta oraz Gebethnera i Wolffa, które z niesły- 
chaną energią zabiegały o zagraniczne nowości utworów 
podróżniczych, przygodowych czy popularnonauko- 
wych. Szczególnym zainteresowaniem cieszyły się te, 
w których fantazja splatała się z rzeczywistością. A więc 
„Alicja w krainie czarów” Carrolla, „Przygody Piotrusia 
Pana” Barriego, „Cudowna podróż” Lagerloff czy też 
„Pinokio” Collodiego. Ówczesne tempo przekładów by- 
lo wprost imponujące — niektóre z najbardziej wziętych 
tytułów zaledwie w rok później, lub czasami nieomal 
równocześnie z oryginałem docierały do rąk polskiego 
czytelnika. 

Nowe zjawiska, które w twórczości dla dzieci i mło 
dzieży pojawiły się na progu XX w. oznaczały w praktyce 
ostateczne pożegnanie z dawną literaturą, która bardziej 
straszyła i pouczała, niż dostarczała niezapomnianych 
przeżyć, uczciwej wiedzy i beztroskiej zabawy. Łatwo się 
o tym zresztą dziś przekonać, wstępując do pierwszej 
lepszej napotkanej księgarni... 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. K. Adamowski i archiwum 


Przygody maleńkiej Alicji w krainie czarów cieszą się 
do dziś niesłabnącym powodzeniem. A przecież od 
<zasu pierwszego wydania tej książki minęło już 113 lat 


Pięćdziesiąt trzy lata temu, dokładnie 

w 1925 roku, czterdziestosiedmioletni 
Janusz Korczak za sprawą pewnego 
krasnoludka spełnia swoje życzenie, wra- 
ca do czasów dzieciństwa, pisząc po- 

„ wieść psychologiczną pt: „Kiedy znów 
będę mały”. A robi to nie po to, abyznów 
powrócić do krainy szczęścia i beztroski, 

a wręcz przeciwnie, aby lepiej poznać 
zmartwienia i wielkie kłopoty małego 
człowieka — dziecka. „W powieści tej nie 

ę ma ciekawych przygód — uprzedza na 
wstępie. — Mówi się tu, co się dzieje 
w duszy człowieka: o czem myśli, co 


Ojciec 
wszystkich dzieci 


czuje.” A oto niektóre z tych myśli: 
„Dorosłym się zdaje, że dobrze nas 
znają. Co tam w dziecku może być cieka- 
wego? Mało żyło, mało wie, mało rozu- 
mie. Bo każdy zapomni, jaki był dziec- 
kiem i myśli, że teraz dopiero najmądrzej- 
szy... Bo dorosłemu nikt nie powie: „wy- 
noś się”, a dziecku często się tak mówi. 
Zawsze, jak dorosły się krząta, to dziecko 
się plącze, dorosły żartuje, a dziecko błaz- 
nuje, dorosły płacze, a dziecko wiercipię- 
ta, dorosły smutny, a dziecko skrzywio- 
ne, dorosły roztargniony, a dziecko ga- 
wron, fujara. Dorosły robi coś powoli, 


a dziecko się guzdrze. Niby żartobliwy 
język, a przecie niedelikatny. Pędrak, 
brzdąc, malec, rak — nawet kiedy się nie 
gniewają, kiedy chcą być dobrzy. Trudno, 
przyzwyczailiśmy się, ale czasem przykro 
i gniewa takie lekceważenie.” 

I wcale to nie była książka dla dzieci, 
a właśnie dla dorosłych, żeby sobie przy- 
pomnieli, jak byli dziećmi. „Chciałem być 
dzieckiem — pisze na końcu — a teraz 
znów myślę, co będę robił, gdy dorosnę. 
Widocznie i dzieciom, i dorosłym dzieje 
się nie najlepiej. Ci mają swoje troski 
i smutki, ci swoje.” Dzieciństwo nie jest 
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więc beztroskim okresem, poczekalnią 
do dorosłego życia, a takim samym praw- 
dziwym życiem i „nie ma dzieci, są tylko 
ludzie”. Bardziej wrażliwi, uczuciowi, 
mniej doświadczeni, ale ludzie godni sza- 
cunku. Prawo dziecka do szacunku to 
jedno z największych odkryć Korczaka. 
Zastanawiającym, wspaniałym czło- 
wiekiem był autor tej i wielu innych ksią- 
żek dla dzieci i dla dorosłych, lekarz pe- 
diatra, wychowawca nie z urzędu a z ser- 
ca, którego całe życie było jedną cichą, 
ofiarną, bezinteresowną służbą społecz- 
ną dla dziecka. Miłość do dzieci, najwię- 
ksza miłość jego życia, urosła do rozmia- 
rów legendy dzięki ostatniej, przemyśla- 
nej decyzji towarzyszenia swoim wycho- 
wankom, dwustu dzieciom z Domu Sie- 
rot w stworzonym przez Niemców war- 
szawskim gettcie, w drodze na śmierć. 5 
sierpnia 1942 roku wszedł wraz z nimi 
pod zielonym sztandarem nadziei do wa- 
gonów na Umschlagplatzu przy Dworcu 


Gdańskim i nikt dziś nie wie, czy długo 
czekał na śmierć, czy był uduszony w ko- 
morze gazowej zaraz po przybyciu do 
hitlerowskiego obozu zagłady w Tre- 
blince. 

Odkrywca praw dziecka do miłości, do 
szacunku, do tego, jakim jest, twórca 
pedagogiki dla ludzi, bojownik o równou- 
prawnienie dzieciństwa z innymi okre- 
sami życia człowieka pozostanie na za- 
wsze w historii kultury nie tylko polskiej, 
choć wszystko co pomyślał, co napisał 
wyrażał po polsku. W stulecie Jego uro- 
dzin świat cały obchodzi Rok Korczakow- 
ski i nie bez znaczenia jest fakt, że uro- 
czystości związane z tym Rokiem rozpo- 
czynają się już dziś, w Międzynarodo- 
wym Dniu Dziecka, choć urodziny. wypa- 
dają 22 lipca. Czyż nie stał się ojcem 
wszystkich dzieci? Czyż był na świecie 
człowiek, który zrobił dla nich więcej? 


BARBARA TYLICKA 


Tu nie można dać pełnego spektaklu. Aktorzy mu- 
szą wykazać się dużą umiejętnością animacji 


Pod hasłem: 


Z SERCEM 
DO DZIECKA 


„Kultura to nie żaden cud, 


to zwykła świeczka, 


to tych spod serca parę nut 


ludzkość serdeczna” 


a oddziale ortopedii 
Szpitala Dziecięcego 


przy ul. Wojciecha 
w Szczecinie tego dnia było 
nieco mniej chorych niż zwykle. 
Wiadomo — okres przedświąte- 
czny. Nic więc dziwnego, że kto 
tylko mógł, zabrał swoje dzieci 
do domu. Te, które zostały bez 
mamy, taty, rodzeństwa niecie- 
rpliwie oczekują na przyjście 
swoich przyjaciół — aktorów 
z teatru lalek. Nikt się dziś nie 
smuci, wszyscy podnieceni, 
uradowani. Mała Kasia, tuląca 
do siebie pluszowego nie- 
dźwiadka, nie płacze, jak to 
często bywa. Opowiada coś 
„zwierzakowi”, przyciskając go 
z całej siły do piżamy. 

W świetlicy szpitala — przy- 
ciasnym nieco pomieszczeniu, 
z małym, wysoko osadzonym 
oknem — robi się tłoczno. Pielę- 
gniarki i sanitariusze przypro- 
wadzają lub przywożą na wóz- 
kach i łóżkach dzieci, bo za 
chwilę aktorzy Teatru Lalek 
„Pleciuga” pokażą kolorowe, 
pocieszne lalki, które w ich rę- 
kach ożyją, przemówią — rozba- 
wią zgromadzoną publiczność. 
W małej salce pokoju lekars- 
kiego ostatnie przygotowania. 
Jeszcze moment wyczekiwa- 
nia, a oczy dzieci skierowane na 
aktorów i lalki zrobią się duże, 
większe, coraz większe... Buzie 
rozjaśniają się, gdy pani Dagny 
animuje przygody barwnie 
ubranego łobuziaka, który to ze 
wszystkim „radę zawsze sobie 
da”. Pan Zbigniew Wilczyński 
też włącza się do wspólnej za- 
bawy. Polega ona na dopowia- 
daniu słowa „a psik”, bo boha- 
ter opowiastki ma właśnie stra- 
szny katar. Ale co to? Zasłucha- 
na w treść następnej bajki Ka- 
sia układa ustaw podkówkę. Za 
chwilę na jej pluszowego nie- 
dźwiadka, z którym nigdy się 
nie rozstaje, padają wielkie łzy. 

— Nie martw się — pociesza 
ją siedząca obok pielęgniarka — 
zaraz owieczkę odnajdzie ma- 
ma i zły wilk na pewno nie 
zrobi jej nic złego. 


i widzowie są wyjątko- 
( wo wrażliwi. Dlatego też 
aktorzy dobierają jak 


K.I. Gałczyński 


najpogodniejszy repertuar. Bu- 
zie dzieci robią się znów weso- 
łe, gdy aktor przedstawia przy- 
gody zawadiackiego Chwali- 
pięty. Jest też opowieść o Ma- 
rysi i Krasnoludkach, Zosi Sa- 
mosi i wiele innych. Ale małym 
pacjentom ciągle mało tych 
historyjek, chętnie bowiem 
uciekają w świat fantazji, który 
choć na chwilę pozwala im za- 
pomnieć o bólu, samotności, 
tęsknocie do najbliższych, 
o długich tygodniach i miesią- 


Dobromilski nie prowadzi ża- 
dnych sprawozdań, statystyk... 
Od wielu lat z grupą kolegów 
odwiedza oddziały dziecięce 
szczecińskich szpitali. Kiedy 
więc studenci Pomorskiej Aka- 
demii Medycznej zapropono- 
wali mu przyłączenie się do ak- 
cji „Z sercem do dziecka”, kon- 
tynuował tę społeczną działa|- 
ność pod oficjalną już nazwą. 
Comiesięczne przedstawienia, 
imprezy mikołajkowe, gwiazd- 
kowe zyskały grupie aktorów 
i ich nieodłącznym lalkom przy- 
jaciół wśród małych widzów, 
którzy nie mogą na razie odwie- 
dzić ich w teatrze. A teatr ten 
ma piękne wieloletnie tradycje. 
Niedawno obchodzono jubi- 
leusz 25-lecia tej sceny, która 
zyskała sobie wielką sympatię 
szczecińskiej widowni. 

Zdarza się, że jedna z aktorek 
„Pleciugi”, Dagny Koczowska, 
wpada na oddział sama. Kiedy 
przed laty przyszła tu po raz 
pierwszy, przez parę minut nie 
mogła wydobyć głosu. Na wi- 
dok chorych, cierpiących dzieci 
zburzyły się jej dotychczasowe 
wyobrażenia o pogodnym 
dzieciństwie widzów teatru la- 
lek. Myślała, że nie zdobędzie 


Jak to dobrze wziąć do rąk białego niedźwiadka, który jeszcze 
przed chwilą był bohaterem zabawnej opowiastki 


cach spędzonych w szpitalu. 
Czas pędzi nieubłaganie 
i przedstawienie lalkarzy z „Ple- 
ciugi'” dobiega końca. Nim się 
jednak rozstaną z dziećmi, da- 
dzą im jeszcze do obejrzenia 
lalki, które przed chwilą poru- 
szane były ich sprawnymi 
rękami. 

Które to z kolei odwiedziny 
aktorów w tym szpitalu — trud- 
no się dowiedzieć. Dyrektor 


się na to, aby kiedykolwiek tu 
powrócić. Czuła się jakby win- 
na, że dzięki pełnej sprawności 
cieszyć się może życiem. Posta- 
nowiła wygospodarować choć 
parę godzin w tygodniu, by 
w tym czasie dać małym pa- 
cjentom szczecińskiego szpita- 
la iluzję szczęścia, by dzięki jej 
bajkom zapomnieli na moment 
o cierpieniu, osamotnieniu, ka- 
lectwie... - 


Zabawa z aktorami i lalkami, która zawsze odbywa się po przedstawieniu jest dla 
dzieci szczególnie miła 


derzenie wyobraźni 
Ź z rzeczywistością nie by- 

ło tak drastyczne w od- 
czuciach Anny — studentki pią- 
tego roku Pomorskiej Akademii 
Medycznej. Choć jest teraz 
w pełni sprawną, śliczną dziew- 
czyną, to pamięta swoje częste 
pobyty w szpitalach, kiedy to 
przed laty leczono ją na scho- 
rzenia reumatyczne. Działal- 
ność społeczną w szczecińskich 
szpitalach rozpoczęła już na 
drugim roku studiów. Co jej to 
daje? Zastanawia się chwilę, 
widać, że przedtem o tym nie 
myślała. 


— Jeśli słyszę — powiedziała 
— miłe słowo od choćby jedne- 
go małego dziecka, to mam 
satysfakcję, że tym właśnie 
spłacam zaciągnięty kiedyś 
dług. 


Inni studenci piątego roku 
PAM, Gabrysia, Paweł, Marek 
i Danka są także uczestnikami 
tej z serca zrodzonej akcji. 
Oprócz regularnych wizyt 
u dzieci w szpitalu przy ul. Woj- 
ciecha zdobywają dla nich za- 
bawki, książki, rozmaite gry. 
Narzekają, że niewielu ich kole- 
gów chce kontynuować tę dzia- 
łalność. Jest jeszcze co prawda 
siedmiu studentów z Ill roku. 
Było ich więcej, ale część zrezy- 
gnowała, bo trzeba było wyrzec 
się kina, spotkań z przyjaciółmi, 
dyskoteki... 

Pani Grażyna, najmłodsza 
aktorka z zespołu teatru „Ple- 
ciuga”, nie mówi o wyrzecze- 
niach. 


— Mnie te wizyty u małych 
pacjentów są po prostu po- 
trzebne. Chciałabym, aby dzie- 
ci były wesołe, szczęśliwe, 
a przecież niczym poza tym, co 
potrafię, nie mogę ich obda- 


rować. 
T rów i studentów — ludzi 
otwartego serca — nie lu- 
bi mówić o swojej pracy. To, że 
nię mają z niej dochodów fi- 
nansowych jest oczywiste. 
Otrzymują jednak coś znacznie 
cenniejszego _—- _ uśmiech 
i wdzięczność dzieci. I nic to, że 
Anka nie kupi sobie jeszcze 
w tym miesiącu upatrzonych 
sandałów, a pani Grażyna nie 
zdąży odwiedzić przyjaciółki, 
zaś córka pani Dagny znowu 
nie doczekała się na wspólny 
z mamą wypad do kina. Ważne, 
że ludzie ci nie chcą żyć tylko 
dla siebie i dlatego jutro lub za 
tydzień znów tu powrócą. 


a niewielka grupa akto- 


MARTA SZTOKFISZ 
Fot. Marek Szymański 
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Dziś laureaci konkursu literackiego spotykają się w 
Warszawie na uroczystości wręczenia nagród. Dziś też 
dwunastoletnia autorka tego opowiadania, Beata Pściuk 
otrzyma Złotą Ostrogę. Jej praca pt: „Żegnaj, maleńki” 
okazała się najlepsza. Brawo, Beatal 


Óż ta pani może o nas wie* 

dzieć, cóż ją to obchodzi, 

że byłeś i już cią nie ma? 

No, dobrze opowiem jej. 
Ładnym językiem, używając po- 
prawnych końcówek gramatycz- 
nych. Opowiem tak, by mogła zsa- 
tysfakcją odnotować w zeszycie, że 
„dziewczynka posiada bogate 
słownictwo”. | za ten werdykt 
sprzedam cię, rozmienię na drob- 
ne, bo przecież im więcej przymiot- 
ników, określeń, porównań, prze- 
nośni, tym lepiej dla mnie. Aha, 
muszę uważać na końcówki wyra- 
zów, wymawiać je wyraźnie, nie 
„połykać” ich i mówić z tak dobrą 
dykcją, jakbym miała talent Sło- 
wackiego, a wyczucie słowa Gogo- 
lewskiego. To ważne, nawet nie 
wiesz jak ważne, maleńki. Że głos 
mi drży? Że boli? Że łzy płyną? 
Nieistotne, bo pani i tak tylko napi- 
sze: „w momentach angażujących 
uczuciowo dziewczynka czasami 
połyka końcówki wyrazów”. Wi- 
dzisz, muszę być dorosła, zapom- 
nieć o swoich 12 latach, i o tobie, 
i o tym, że już umiem nienawidzić, 
że tę sztukę zawdzięczam i tobie. 

A pamiętasz tamtą wiosnę? I je- 
szcze wcześniej, gdy nic nie wie- 
działam o tobie, a tylko tak bardzo 
chciałam wychować, mieć na 
własność dzikie zwierzątko? 
Została tylko kartka z pamiętni- 

ka. Będzie żółkła.. 


* * * 


„Sierpień, 77 r. 

Moi znajomi lubią zwierzęta, 
Moi dorośli znajomi przepadają za 
nimi. Moi znajomi z „wielkiej stoli- 
cy”, w której męczą zwierzaki 
w ZOO albo w mieszkaniach, po- 
trafią godzinami opowiadać 
o psach, kotach, wilkach, jeleniach, 
dzikach, zającach. O polowaniach. 
Nie powiem, żeby nudzili. Opowia- 
dają barwnie, bardzo ładnym języ- 
kiem. To normalne. Ztego wkońcu 
żyją, co opowiedzą innym w tych 
swoich reportażach i artykułach. 
Tylko, że mnie się to nie podoba, 
bo oni tak naprawdę to nie kochają 
ani ssaków, ani pajączków, choć 
o nich piszą i fotografują je. Lubią 
polowania, a ja uważam to za bar- 
barzyństwo. Pamiętam taki dzień 
spędzony z nimi w Lutowiskach 
i Zatwarnicy... Uciekłam z córką 
leśniczego do ogródka, żeby nie 
słuchać dyskusji o „ratowaniu na- 
turalnego środowiska człowieka” 
i bawiąc się z sarenką Anki marzy- 
łam o tym, żeby mieć taki zwierzy- 
niec jak ona, a takie wspomnienia 
jak tamci. Niestety, miałam tylko 
małego psa i czarnego „dzikiego 
kota”. Minęło kilkanaście miesię- 
cy. Wyhodowałam Kasię, która 4 
czerwca, o 4 popołudniu urodziła 
mi 4 kociąt... Dwoje zdechło, 
a dwojgiem małych i ich mamą 
musiałam się opiekować, żeby wy- 
rosły na przyzwoite, duże koty. | tak 
mijają pierwsze dni wakacji. Rap- 
tem grom z jasnego nieba — dzia- 
dek Małgosi i Krysi znalazł biedną 
sierotkę. Piękną, maleńką, milutką, 
grzeczną i bardzo bojaźliwą. Miała 
cudowne, smutne oczy, wysmuk- 
łe, zgrabne nóżki. Ochrzczono ją 
Kubusiem. Małgosia wróciła z ko- 
lonii i złożyła mi wizytę z Kubusiem 
na rękach. Byłam zachwycona. 

Przez kilka dni biegałam z Mał- 

„gosią i Krysią w odwiedziny do 
Kubusia. Sarenka, ponoć dwuty- 
godniowa, oswoiła się trochę. 
Podchodziła do nas, żeby poprosić 
o mleko. Kiedy wyssała przez smo- 


czek 100 gram mleka, tuliła się do 
nas, a potem szła spać w kącik. 
Nazwałyśmy ją „Kącikowiec”. l na- 
reszcie w południe 2 lipca stał sią 
mój dzień! Babcia Małgosi powie- 
działa: 

— Czy chcesz Kubusia? 

— Tak. Bardzo go chcę mioć. 

— To se go weź. 

Moja radość sięgała wyżej Hali- 
czal Spełniło się moje marzenie. 
Myślałam nawet o tym, że będę 
mogła i ja chodzić dumna, że coś 
dzikiego oswoiłam. Wzięłam male- 
ństwo na ręce, podziękowałam 
babci i „błogosławiłam” krowę za 
to, że daje mleko i to wtakiej ilości, 
że wystarczy i dla Kubusia. Babcia 
nie miała mleka 

Z transportem „Kącikowca” nie 
było prawie żadnych kłopotów. 
Kłopot nastąpił dopiero w domu. 
Kubuś przestraszył się maleństw 
biało-szarych. Takie było spotka- 
nie dzikiego zwierzęcia z udomo- 
wionymi zwierzętami, ale na 
szczęście szybko zaprzyjaźniły się. 
Tylko pies, który bawi się z kocią 
rodziną, na sarnę szczekał i chciał 
ją pogryźć. Pokój był niemożliwy. 
Kubuchna powędrowała do stare- 
go domu, by żyć wspólnie z pięcio- 
ma królikami. Przygotowałam mu 
miejsce do spania. Oczywiście — 
w kąciku. Czuł się znakomicie, ha- 
sał, zaglądał do królików, zjadał 
coraz więcej. Tył. A ja wyładowy- 
wałam swoje wychowawcze zapę- 
dy na nim. Kubuś był pojętnym 
uczniem, a stroił fochy! Pokazywał 
mi ciągle, że nie będzie kanarkiem 
na smyczy i że jest wielkim indywi- 
dualistą. Ilekroć brałam go na ręce, 
i wychodziłam na spacer po ogro- 
dzie, Kubuś chował głowę pod pa- 
chę i udawał, że śpi. Nie lubił tych 
spacerów. Nie lubił tak bardzo, jak 
nie znosił pasków. | kiedy na jed- 
nym z nich chciałam poprowadzić 
go na smyczy, wyrwał się i uciekł. 
Co się wtedy działo, lepiej nie pi- 
sać. W poszukiwanie Kubusia włą- 
czyło się kilka osób, z Małgosią, 
Krysią i mną włącznie. Szukaliśmy 
go wszędzie. Bez rezultatu. Akcja 
„Sarna”' trwała kilka godzin. Zwąt- 
piłyśmy w to, że go odnajdziemy. 
Wrócił jednak. Czy tylko do wiszą- 
cej na płocie butelki z mlekiem? 
Czy do nas? 

— Mam go! — rozległ się krzyk 
Małgosi. Za moment uciekinier tu- 
lił się do mnie i lizał po rękach. 
Przepraszał? 

W kilka dni potem kupiłam książ- 
kę. W „Znajomych w ZOO” prze- 
czytałam: „sarna jest zwierzęciem 
szczególnie wrażliwym, wybred- 
nym pokarmowo i zdarza się, że 
w pierwszych dniach po urodzeniu 
matka zostawia małe w ukryciu 
specjalnie”, A więc to Kubuś osie- 
rocił matkę, a nie matka Kubusia. 
Swoją przybraną matkę „Kąciko- 
wiec” traktuje dobrze, ale nie za- 
wsze podaje mi łapę na powitanie. 
Prawą. Czasami wydaje mi się, że 
on zapomniał o lesie i wolności, że 
i ja jestem mu potrzebna jak on 
mnie”. 

* * * 

Pani uśmiecha się. Mówi, żeład- 
nie, że to bardzo dobrze, że jej 
nigdy nie udało się „posiadać” sa- 
renki. Nieznacznie wzruszam ra- 
mionami. Ostatecznie pani magis- 
ter winna wiedzieć, że poprawniej 
brzmi „mieć” sarenkę, niż „posia- 
dać' sarenkę. Tylko, co to może 
obchodzić ciebie? Co było potem? 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Umarłeś. Nie będę o tym mówić. Nie 
trzeba. Bardziej ją zainteresuje ten list — 
szkolne zadanie. Jaka będzie jej reakcja? 
Inna niż klasy — ona wie przynajmniej, kim 
była Persefona. Tak, maleńki, sprzedawa- 
łam cię kawałek po kawałku i zbierałam 
bogaty plon — piątki z języka polskiego. 
Człowiek z wiekiem dorasta i do tego. 


Wiedziałam, że usłyszę, co usłyszę, ale 
czytałam. Widzisz, tym razem chodziło o... 
„formę”, bo za tę formę, a potem dopiero 
za „treść” oceniano. Ot, taki sobie jarmark 
uczuć. Potem, gdy jest tylko pustka i żal 
można pisać nawet takie listy. 

„Polska — kraj nad Vistulą.'* 

„Jak się czujesz u Tej Wiedźmy?” 

„Czy jest z Tobą źle, czy Ona ci nie 
zezwala i dlatego nie piszesz? Muszę mieć 
to, o czym napisałam w „życzeniach”... 
Jak podoba Ci się moje post scriptum 
skierowane do Pani Nienajedzonej, której 
ciągle brak cieni? Czy ten Bałwan — Kades 
jeszcze się nie udusił, albo Szanowny Pan 
Gromowładny nie zmądrzał na tyle, żeby 
polecić Hermesowi, żeby Ten zakuł w kaj- 
dany swojego niesamowitego brata i jego 
okropną żonę? Wszystko będzie dobrze, 
wykonaj tylko moją prośbę, Kubusiu... 

Kubulku Najdroższy, wiesz, nadchodzi 
już zima. Parokrotnie nocą spadało trochę 
śniegu, lecz Helios stopił go. Miły mój, 
możemy zacząć akcję „Powrót”, bo 
Wszechwładna Czarownica zjawia się 
w Hadesie. U Demeter będzie jeszcze parę 
dni, ale mówimy nie o Pani Tartaru, tylko 
o dobrym, suchym mieszkanku dla Cie- 
bie, Maleńki. Czy chcesz mieszkać z króli- 
kami? A może marzysz o wolności i lesie, 


o swoich? Mam prośbę, Kochanie, zabierz 
ze sóbą Mruczkę, Hei, Artę, Gaję, Asię, 
Apla, bo wiesz przecież, jak za nimi tęks- 
nię? Podziękuj Artemis za dobre rady 
i złóż Jej obfitą ofiarę. Z Apollem nie 
zadawaj się, bo — „mierz siły na zamiary” 
— to bandyta, kocha polowania, nędznik 
jeden! Atena da Ci Pegaza i wskaże drogę. 
Heistę pozdrów ode mnie i poproś Ją, 
żeby w ostatnim dniu Persefonę, Demeter 
i Selene zabrała do siebie. Druga sprawa 
do Niej — to niech weźmie Demeter kłos 
i zawiesi go na niebie. Wiesz, że to jest 
bardzo ważne. Malizno, wszystko zależy 
od Ciebie. — Twojej odwagi i charakteru. 
Nie boję się o Ciebie, gdyż wiem, że jesteś 
dzielny i bardzo, bardzo kochany. Oczy- 
wiście Erynie, te przebrzydłe dzikuski, któ- 
*re jedzą podłość, omijaj z daleka! 

Mój Milutki, niechaj strzegą Cię Arte- 
mis, Atena, Heista, a Hefajstos „zakłuje” 
Cię zastrzykiem cierpliwości. 

Kubusiu, a oto moje prośby: 

a) nie zapomnij o włosach Persefony, 

b) wyślij mi leteńskiej wody, 

c) zerwij gałązkę białej topoli, 

d) daj mi gwiazdkę Persefony, 

e) Cerber musi być na Ziemi, 

f) uprawiaj przekupstwo, 

g) daj wolność Cyklopom, 

h) jadaj dużo, pij mleko, 

i) wrącaj szybko do mnie. 

PS. Atej Pani z Tartaru rodem, co świętą 
nieszczęśliwą udaje, choć cenzuruje każ- 
dy nasz list, powiedz, że już dawno powin- 
na kazać się zamknąć tam, gdzie są Cyklo- 
pi. Należy się Jej!”. 

Ktoś się roześmiał, ktoś zapytał: „co to 
Tartar i cała reszta tych dziwnych na- 
zwisk”, ktoś znów powiedział: „na lewar- 
ku pojechał do nieba”, ktoś wstawił 
piątkę... 

Obcość. 

* * * 


Jak opowiedzieć, jakie słowa oddadzą 
piękno tamtego dnia, gdy patrzyłeś na 
dojrzałe jabłka uwieszone na gałęzi jabło- 
ni, niczym kolorowe bombki na pachną- 
cym życiem lasu świątecznym drzewku? 
'W wyrazy ubrać twoje zapatrzenie w białą 

szarą kulkę śmigającą po konarach, sło- 
wami namalować szybkość kocich ruch- 
'w, twoje oczarowanie tym, co żywe, pa- 
hnące, ocienione, oświetlone złotem 
romieni? 
A tej pani, która nagrywa moje okrągłe 


zdanka na taśmę magnetofonu, przekazać 
obraz tego popołudnia niosącego zapach 
jesieni? Pamiętasz, jak szeptałam, opisy: 
wałam to, co miało być jutrom? 


*** 

Widzisz, Kubusiu, nadchodzi w mgłach, 
deszczu, wichurze = smutna dorodna pa- 
ni. Szumi szelestem opadających liści, 
mieni się odcieniami żółci, czerwieni, brą- 
zu, zgniłej zieleni. Granatem śliw, rumień: 
cem jabłek, soczystością grusz, czerwie- 
nią pomidorów, okrągłością pyzatych, 
złośliwych dyń. Żegna ciapło, lotnie dni - 
przymrozkami. 

Jesień — obfita, syta, dostojnie krocząca 
zamierającymi polami, przystrojonymi 
wrzosem i mizernymi polnymi kwiatkami. 
Bladym, słonecznym uśmiechem czaruje 
lecące, ostatnie ptasie korowody. Zimną 
nocą, poranną mgłą, obfitą rosą zagląda 
do lasu i budzi kroplami dżdżu brązowe 
od „podpinek” pnie, czarne od owoców 
jeżyny, zziębniętą sarenkę, która zaczyna 
się wyłaniać z nowego, dostojnego futer- 
ka. Bawi się orzechami, żołędziami. Oło- 
wiane niebo siąpie zimną wodą. Wicher 
z trzaskiem i świstem toczy rozmowy 
z sennym pejzażem... 

Wielkie, smutne, oczy patrzyły w dal, 
jakby gdzieś w oddali widziały to, czego 
nie są w stanie dostrzec oczy ludzkie. 
Przeczuwałeś, że to ostatni dzień, kiedy 
jesteśmy razem? 


** * 


Pani spojrzała na zegarek. Widać na 
rozmowę ze mną miała ściśle wyznaczo- 
ne minuty. Uśmiechnęła się i głosem, 
który znali już uczniowie w starożytnej 
Sparcie, powiedziała: 

— Będziesz biologiem? 


Kubusiu, słyszysz, jak daleko zaszłam? 
Za twoją śmierć otrzymałam „żelazny bi- 
let'” ku wspaniałej, uczonej przyszłości. 


**x * 


Wstałam. Patrząc w okno, powiedzia- 
łam mocnym głosem, aż do przesady po- 
prawnie wymawiając nieszczęsne „ę” 
IFA A 

— Nie. Skąd ten pomysł? Lubię to, co 
wokół jest, żyje, porusza się, ale nie chcia- 
łabym widzieć pod mikroskopem frag- 
mentu tkanki zwierzęcia, rośliny. Widzi 
pani, o takiej tkance nie można... „opo- 
wiadać”. Chcę studiować archeologię, ale 
nie wiem, czy przeszkodą nie będą... koń- 
cówki wyrazów. 

Udała że nie słyszy nuty złośliwości. 
Znów się uśmiechnęła. 

— Bardzo ładnie opowiadałaś o tej sar- 
nie. Niepotrzebnie cię do mnie skierowa- 
no. Powinnaś czytać głośno, to wszystko. 


* * * 


To wszystko... To tylko część, drobna 
cząstka tego, co było nasze, tylko nasze, 
do czego inni nie mogą mieć wstępu, bo 
nie są nami. 

* * * 


Szeroko otwarte okno, wybita szyba, 
szkło na ziemi, a w środku domu twoje 
nieruchome ciało. Ty — po drugiej stronie 
życia. Na podłodze wyraźnie odciśnięty 
ślad gumowego buciora. 

Co myślałeś, kiedy podano ci truciznę? 
Nie bałeś się? Nie bałeś, bo kochałeś 
człowieka, bo dawał ci jeść, bo byłeś 
z nim. A może wolałeś mnie? Spałam, 
była noc. Rankiem butelka z mlekiem wy- 
padła z rąk. Biały płyn rozlał się po pod- 
łodze. 

Wiesz, co ja wtedy myślałam o czło - 
wieku?! 

** * 


Wiosna już stuka do lasu, zakrada się na 
pola, Kubusiu... Oczywiście, staram się. 
wymawiać poprawnie końcówki wyra- 
zów, głośno czytam bajki dzieciom są- 
siadki, a dzisiaj znów komuś opowiem 
twoją historię. Może kiedyś po latach jakiś 
archeolog odkopie kości i powie, że to 
„zwierzę z epoki bomby neutronowej”, 
a biolog z dumą policzy dokładnie ilość 
kręgów... 

Żegnaj, Kubusiu. 
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PRZESKOCZYĆ 
SAMĄ SIEBIE 


skoczni wzwyż stadionu war= 
Naznie „Skry” trenowała 

grupka dziewcząt ze Szwecji. 
Z uporem próbowały pokonać niezbyt im= 
ponującą wysokość, ale poprzeczka ciągle 
wędrowała w ślad za opadającą na zeskok 
zawodniczką. Zmaganiom Szwedek przy: 
patrywała się smukła dziewczyna w czer- 
wonym dresie, Ale kiedy „„walka”” z wyso- 
kością przeciągała się, dobiegł mnie jej 
szept: 

— Panie trenerze, może ja spróbuję? 
Dla rozgrzewki. 

— Poproś, może ci pozwolą. 

— Ale ja się wstydzę... 

Cóż było robić. Trener porozmawiał ze 
swoim szwedzkim kolegą i dziewczyna 
podeszła do stojaka. Ku zaskoczeniu ze- 
branych podniosła wysokość o 10 cm, 
oddaliła się... trzy kroki; chwila koncen- 
tracji, sprężyste wybicie i flopem przeszła 
nad poprzeczką. Któż to może być, ta 
szczupła, nieśmiała dziewczyna, która z ta- 
ką swobodą pokonuje nieosiągalną dla 
nich wysokość? Ciekawość skandynaw- 
skich gości zaspokoił pan Wojciech Li- 
piec, trener i wychowawca niespełna 18- 
letniej Urszuli Kielan, halowej rekordzist- 
ki Polski w skoku wzwyż. 


Od przymusu do pasji 


Szóstoklasistka warszawskiej SP-54 
przewyższała swoje koleżanki tylko... 
wzrostem. Jak inne 13-latki lubiła bawić 
się lalkami i grać w klasy, a w wolnych od 
tych „,zajęć” chwilach zbierała znaczki 
pocztowe. Zajęcia wychowania fizycznego 
nie pasjonowały jej, ale traktowała je po- 
ważnie, jak wszystkie inne obowiązki. 
I gdyby nie ten sprawdzian... 

— W szkole przeprowadzono spraw- 
dzian lekkoatletyczny. Uzyskałam najle- 
psze wyniki w swojej klasie i wtedy nau- 
czycielka wf, pani Mirosława Cłapińska, 
uparła się, żebym przeszła do klasy spor- 
towej. Nie pytała czy chcę, tylko, że 
muszę. Nie miałam więc wyboru. 

Teraz znacznie mniej czasu miała Ulka 
na zabawę lalkami i w klasy. Chodziła 3-4 
razy w tygodniu na jakieś zajęcia, które 
bardziej przypominały zabawę niż trening. 
Skakała w dal i wzwyż, biegała i rzucała 
piłeczką palantową, ale wcale nie uważała 
siebie za sportowy talent. Ale inni... 

— Znalazłam się w reprezentacji szko- 
ły na finał Lekkoatletycznego Czwróboju 
„Świata Młodych” w Tychach. Właśnie 
tam odniosłam pierwsze zwycięstwo 
i ustanowiłam rekord życiowy w skoku 
wzwyż. Nie był to rewelacyjny wynik, ale 
1.40 m, jak na raczkującą w sporcie 13- 
latkę, to nie tak mało. 

Wyjechała na obóz sportowy w okolice 
Giżycka. Tam właśnie trafiła do grupy 
pana Wojciecha Lipca. Spotkali się więc 
niemal u progu swoich życiowych dróg: 
ona stawiała pierwsze kroki w sporcie, aon 
sposobił się na warszawskiej AWF do pra- 
cy trenerskiej. 

— O skakaniu wzwyż nie było jeszcze 
wtedy mowy, ale pan Lipiec dostrzegł 
chyba we mnie odrobinę sportowego ta- 
lentu, bo uparł się, że będzie mnie treno- 
wał. Posłuchałam go, jak kiedyś pani 
Cłapińskiej i tak się zaczęła moja droga 
do wielkiego sportu. Zabrzmi to jak para- 
doks, ale właśnie z przymusu zrodziła się 
moja wielka pasja. 


Harówka 


Właściwie dopiero w roku 1975 Kiela- 
nówna zaczęła poważnie trenować. Po Wa- 


rszawskiej Olimpiadzie Młodzieży, na któ- 
rej odniosła zwycięstwo w skoku wzwyż, 
zadecydowali z trenerem, że będzie się 
specjalizować w tej konkurencji. Pod ko- 
niec sezonu osiągnęła już wynik o 24 cm 
lepszy niż w Tychach. 


- Takie talenty sportowe jak Ulka nie 
traliają się bardzo często, ale i nie bardzo 
rzadko — mówi pan Lipiec. = Rzecz w tym, 
że nie zawsze chcą nad sobą pracować, bo 
to wymaga dużego wysiłku i wyrzeczeń. 
Ulka trenuje siedem dni w tygodniu. Nie 
ma dla niej wolnych dni i wakacji. Dzień 
zaczyna między 5 a 6 i kończy go trenin- 
giem, który trwa do 20, a bywa że dłużej. 
Jest uczennicą II klasy 49 LO o profilu 
matematyczno-fizycznym i z językiem nie- 
mieckim. Choć w szkole wszyscy z radoś- 
cią witają każdy jej sukces, to o taryfie 
ulgowej nie ma mowy. Po lekcjach pędzi 
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stkie rywalki i zostałam powołana do 
reprezentacji Polski juniorów. Nie wsty- 
dzę się przyznać, że z radości płakałam 
i skakalam jak dziecko. 


Ale nobilitacja na reprezentantkę kraju 
zobowiązuje. Trening staje się więc jeszcze 
bardziej uciążliwy, coraz więcej czasu za- 
bierają też starty krajowe i zagraniczne. 


— Początek byl trudny, nie moglam się 
jakoś w tych zwiększonych obowiązkach 
znaleźć, Przychodziły więc i chwile zwąt- 
pienia, ale znowu ta ambicja i radość 
2 sukcesów... Trudno z tego zrezygno- 
wać, w dodatku jeśli się wie, że wiele 
jeszcze można osiągnąć. Kiedyś roslam 
szybciej niż podnosilam poprzeczkę, ale 
ciągle myślałam o tym, by samą siebie 
przeskoczyć. I przeskoczyłam! 


Kiedy poprzeczka znalazła się na wyso- 
kości 1.90 m, na trybunach hali w Trzyńcu 
(C$RS$) zapanowała absolutna cisza, 
Urszula stanęła na rozbiegu. Długa chwila 
koncentracji i ruszyła; lekko, swobodnie, 
jak na treningu, odbicie i... opadła na 
zeskok. W następnym ułamku sekundy 
dotarł do niej huragan braw. Spojrzała 
w górę — poprzeczka nieruchomo tkwiła na 
swoim miejscu. A więc rekord! Nazajutrz 
cały świat już wiedział, że niespelna 18-let- 
nia Polka, Urszula Kielan, pobiła halowy 
rekord swego kraju i wynikiem 1.90 upla- 
sowała się na czwartym miejscu w świecie 


Urszula Kielan na otwartym stadionie w Mediolanie uzyskała wynik 1.85, a więc tylko o 1 
cm gorszy od rekordu Polski Danuty Bułkowskiej 


na trening, często na drugi koniec Warsza- 
wy, a wieczorem zasiada do lekcji. 

A trening jest wyczerpujący, bo żeby 
osiągnąć dobre wyniki w skoku wzwyż, 
Urszula musi uprawiać różnorodne ćwi- 
czenia. Biega więc krótkie dystanse, ćwi- 
czy gimnastykę parterową, dźwiga nawet 
sztangę i uprawia lekkoatletykę terenową. 


Sukcesy 


Rok 1976 był dla obojga rokiem przeło- 
mowym. Przechodzą razem do warszaw- 
skiej ,„Gwardii”, gdzie nowo upieczony 
magister i trener II klasy, Wojciech Lipiec 
rozpoczyna pracę trenerską. Mają tu zna- 
cznie lepsze warunki treningowe i możli- 
wości startów w różnych imprezach spor- 
towych. Przychodzi fala sukcesów. 

— Nie ma dla sportowca większego 
wyróżnienia, jak powołanie do reprezen- 
tacji kraju. Właśnie równo rok temu od- 
niosłam podwójny sukces: w małym Me- 
moriale Kusocińskiego pokonałam wszy- 


Ciche marzenia Urszuli i jej trenera 
o starcie na Igrzyskach Olimpijskich 
w Moskwie stają się coraz bardziej realne. 
Musi jednak uzyskać minimum kwalifika- 
cyjne, które dla niej w skoku wzwyż na 
otwartym stadionie wynosi 1.87. Ale ma- 
ma Uli twierdzi, że dla jej córki to żadna 
trudność. 

— Ulka, dłużej musisz biec po prostej 
i nie skacz na siłę! 

— Łatwo trenerowi mówić, ale ten roz- 
bieg jest chyba za długi. 

Trening dobiegł końca. Jeszcze kilka 
rad trenera i ostatni skok. 

— Panie trenerze, jeszcze tylko jeden 
skok. Czuję, że tym razem poprzeczka mi 
się nie oprze. 

I nie oparła! Był to chyba dwudziesty 
w tym dniu treningowy skok Urszuli Kie- 
lan, rekordzistki Polski i kandydatki do 
olimpijskiej reprezentacji. 


RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. Jacek Łopuszyński 


REPORTER 
Świata 
NE 


Gentelman w wieku lat może 13 
z zapałem wykręca numer telefonu. 
Staję nie opodal budki i obserwuję 
jego dalsze zachowanie. Ubrany dość 
starannie, wyprasowane spodnie, bu- 
ty — prawie lusterko. Kładzie słtuchaw- 
kę i po chwili znów podnosi. Palcem 
wykręca 999. To przecież pogotowiel 
Może mu trzeba pomóc. Staram się 
wejść do budki, chłopak silnie przy- 


Halo... Halo... 


trzymuje drzwi. Połączył się, po chwili 
słyszę jego śmiech i słowa: „To nie 
jest ZOO — zdawało mi się, że rozma- 
wiam z gorylem”. Rzuca słuchawkę 
i wybiega. Łapię go za klapy skafa- 
ndra. 

— Słuchaj, co to było? 

— Nic, rozmawiałem z wujkiem. 

— Ach tak, opowiadałeś mu pewnie 
najnowszy kawał. 


Szarpie się, widać, że jest przestra- 
szony. — 

— Wiesz co, ten kawał ma już długą, 
siwą brodę. 

Udało mu się wyrwać, ucieka oglą- 
dając się. 

Może ktoś potrzebował pomocy, 
gdzieś konał człowiek. A ten tu opo- 
wiada „wujkowi” z pogotowia dowci- 
py. Dobre, nie? Ale jakie głupie. Dla- 
czego to robi? Nuda? Bezmyślność? 
Głupota? 

A może i tobie przytrafia się tak 
zabijać czas? 

JOLA SIATKOWSKA, Jasień 
korespondencja pierwsza 


| Do Jagody 


| 
| Chcę przyłączyć się do rady, jakiej 
| udzieliła Ci „Redakcyjna Poczta” (41 
„$M''). jestem trochę starsza od Cie- 
bie, chodzę do III klasy Liceum. Ponad 
rok temu byłam w podobnej sytuacji. 
Nie potrafiłam jednak okazać chłopa- 
kowi swego zainteresowania. Podob- 
| nie jak Ty byłam przekonana, że to on 
powinien zrobić pierwszy krok. Wów- 
czas jeszcze nie rozumiałam wielu rze- 
czy. Teraz żałuję i chyba nigdy nie 
potrafię sobie tego wybaczyć. Jeżeli 


Tekst i zdjecia 
OLGIERD BUDREWICZ 


więc czujesz, że chłopak nie jest CI 
obojętny, nie wahaj się zbyt dlugo. 
Wiedz o tym, że każdy chłopak jest 
nieśmiały, jeżeli „coś” w nim „zakieł- 
kuje”. Pomóż mu więc ten pierwszy 
krok uczynić. Beata 


Może do mnie napiszą... 
W ubiegłym roku szkolnym byłam 
w sanatorium, chodziłam do klasy Vb. 
Niestety, wyjeżdżając zostawiłam no- 
tesik z adresami kolegów i koleżanek. 
Może za Waszym pośrednictwem uda 
mi się nawiązać kontakt z młodzieżą, 
która była w ubiegłym roku w sanato- 
rium im. luliana Marchlewskiego 
w Otwocku. Małgorzata Wrzyszcz 
ul. Bohaterów Porytowego 
Wzęórza |. B. L. 
23-300 Janów Lubelski 


Każdy ma swój sposób 


Chodzę do VIII klasy, a więc muszę 
wreszcie wybrać swoją drogę życiową. 


Na Karaibach: 
GUJANA 


BLĄSKI I GIENIE 


SPÓŁDZIEL 
REPUBLIKI 


P podległego już kraju. Moja dawna 
podróż w ten rejon Ameryki miała jeszcze 
posmak przygody, teraz przywiózł mnie 
do Georgetown szybki odrzutowiec. 
Przed szesnastu laty Georgetown było 
wielkim obozowiskiem bud i slumsów do- 
koła paru murowanych budynków. Był to 
typowy ośrodek władzy kolonialnej, ko- 
piowany przez wieki pod wszystkimi sze- 
rokosciami geograficznymi. Dziś sto kilka- 
dziesiąt tysięcy mieszkańców stolicy nad 
rzekę Demerara staje się najwyraźniej oby- 
watelami autentycznej metropolii. Miasto 
przecinają szerokie arterie, w wielu dziel- 
nicach wznoszą się nowoczesne gmachy. 
Zniknęły z centrum kolonialne pomniki ze 
statuą królowej Wiktorii na czele; nie zni- 


rzyleciałem do Gujany po szesnastu 


szczono ich, zesłano na „cmentarz histo- 
rii”, urządzony w ogrodzie botanicznym 

Georgetown ciągle nie jest miastem zbyt 
skomplikowanym, poruszam się po nim 
bez większego trudu. Pod powieką pozos- 
tal negatyw sprzed lat i - choć wszystko 
jest teraz większe i bardziej na serio — 
wystarczy kliszę wyświetlić w pamięci, by 
pomóc sobie w orientacji. Gorzej z geo- 
grafią polityczną. Jest ona osobliwa, mało 
przypomina cokolwiek znanego mi 
w świecie. 

Najkrócej mówiąc: obie główne partie 
polityczne — rządzacy Ludowy Kongres Na- 
rodowy (NPC) i opozycja Postępowa Partia 
Ludowa (PPP) - uważają się za ruchy mar- 
ksistowsko-leninowskie, obie pragną so- 
cjalizmu. Dawna Brytyjska Gujana wkro- 
czyła w dwunasty rok niepodległości. Od 
kilku lat realizuje socjalistyczną strategię 


(EJ 


rozwoju. Nazywana jest dziś niekiedy 
„drugą Kubą” w Ameryce Łacińskiej. 
K rzuca się w oczy i uszy słownictwo, 
którym posługują się oficjalne do- 
kumenty, propaganda, przedstawiciele 
władzy. Mówi się stale o „gujańskiej rewo- 
lucji”, o „przechodzeniu od kapitalizmu 
do socjalizmu”, o „konsekwentnej socjali- 
zacji majątku narodowego”. Ale jest 
i określenie wyjątkowe: spółdzielcze pań- 
stwo. Premieri przywódca Ludowego Kon- 
gresu Narodowego — Forbes Burnham 
(zwany powszechnie Towarzyszem — Przy- 
wódcą) powiedział na kongresie swej par- 


tii w grudniu 1974 roku: „23 lutego 1970 
roku Gujana stała się pierwszą w świecie 


ażdemu przybyszowi z zewnątrz 


republiką społdzielczą(...). Nazwalismy ją 
tak, by podkreślić .zasadę, że spółdziel- 
czość będzie główną instytucją przekazy- 
wania masom ludowym kontroli nad go- 
spodarką”. 

Gujana się spieszy. Tego określenia użył 
minister spraw zagranicznych, Fred Wills. 


Dodał też: „Zdobyliśmy niepodległość 
polityczną jedenaście lat temu, ale cel, 
jakim jest niepodległość gospodarcza, na- 
dal znajduje się przed nami”. 

Jagan - przywódca Postępowej Partii Lu- 
dowej — jeszcze w 1960 roku, a wtedy był 
premierem, powiedział mi: „Dobry rząd 
nie zastąpi własnego rządu”. Później jed- 
nak przez wiele lat był przeciwnikiem 
„własnego rządu” — rządu Forbesa Burn- 
hama... Jego ugrupowanie uznało wybory 
w 1968 i 1973 roku za sfałszowane i ogłosiło 
bojkot parlamentu. Dopiero przed rokiem 


Ja | mol koledzy często dyskutujemy 
nad tą sprawą na przerwach, jak rów- 
nież wspólnie z wychowawczynią na 
godzinach wychowawczych. Nasza pa- 
ni przynosi nam informatory I ankiety 
na lekcje, Ale nie ma mowy, aby wy* 
chowawczyni narzucała nam swoją wo= 
lę I wybierała nam szkołę, Oczywiście 
nieraz sugeruje | doradza, ale niędy 
nam nie rozkazuje. Często pyta nas 
o kierunek, jaki chcemy wybrać i jeżeli 
uważa, że możemy sięgnąć wyżej, wte- 
dy mówi nam o tym. Klasa VII mniej 
zwraca uwagę na swoją edukację po- 
nadpodstawową, jednak nieraz widzę 
jak dyskutują o tym na przerwach. 
| chyba nie myślą tak jak klasa VIIb 
z artykułu w 30 nr „ŚM”. Myślę, że 
takich wychowawczyń jak nasza i ta- 
kich szkół jak nasza jest znacznie wię- 
cej niż takich jak ta opisana. Bardzo 
chciałbym, aby tak było. 


Janusz Modzelewski 


posłowie Postępowanej Partii Ludowej po- 
wrócili na salę obrad. Po okresie „obywa- 
telskiego oporu” nastąpił okres „krytycz- 
nego poparcia”. 

Jeden z młodych zwolenników PPP 
zwierzył mi się, że ani przez chwilę nie ufa 
Kongresowi Ludowemu: 

„Doszli do władzy w rezultacie oszukań- 
czej zmiany ordynacji wyborczej, dokona- 
nej przez Anglików w 1963 roku. Tylko ze 
względów taktycznych przejęli wiele na- 
szych haseł i postulatów. Ale ich „koope- 
ratywny socjalizm” ma podejrzaną gene- 
zę. Kto wie, czy nie został wymyślony tylko 
dla zniszczenia farmerów pochodzenia 
hinduskiego?”. 

W tym miejscu czas zauważyć, że lud- 
ność Gujany (około 800 tysięcy mieszkań- 
ców) składa się w 52 procentach z Hindu- 
sów, przeważnie drobnych rolników, w 34 
procentach z Afrykańczyków, pracujących 
głównie w przemyśle i administracji; In- 
dian jest 4 procent, Portugalczyków 2 pro- 
cent, resztę stanowią przeważnie „dou- 
gla”, ludzie o mieszanej krwi. 

Podczas gdy uprawa ryżu jest nadal 
w większości domenę chłopstwa, czyli 
Hindusów popierających Jagana, łuszczar- 
nie i magazyny znajdują sięw rękach pańs- 
twa, a odpowiednia instytucja rządowa jest 
monopolistą w zakresie skupu oraz we- 
wnętrznego i zagranicznego handlu. 

Partia rządząca zarzuca Jaganowi, że 
świadomie podsyca rasowe nieporozu- 
mienia, że sprzeciwia się zasadzie niezaan- 
gażowania w polityce zagranicznej, że mó- 
wi bez podstaw o „rewizjonizmie” Burn- 
hama. 


Georgetown straszą jeszcze 
slumsy i śmierdzą kanały. Przez 
z górą trzy stulecia urządzali 


miasto po swojemu Holendrzy i Anglicy. 
Echa tamtego porządku nieprędko prze- 
„miną, choć gospodarze mają na ten temat 
pogląd optymistyczny. 

Dziś coraz więcej przyzwoitych domów 
wznosi się na palach nad ziemią, niektórzy 
mieszkańcy mogą już nawet z górnych 
pięter dojrzeć powierzchnię oceanu — 
miasto znajduje się wszak na dwóch me- 
trach poniżej poziomu morza. Kilometra- 
mi ciągnie się nowa dzielnica estetycznych 
białych drewniaków „na szczudłach”. Za 
miastem wyłania się kolorowy kompleks 
budynków nowego uniwersytetu. Pas kra- 
ju wzdłuż oceanu, gdzie skupiło się 92 
procent ludności Gujany, a którego naj- 
ważniejszym punktem jest Georgetown, 
siaje się terenem zagospodarowanym 
i uprzemysłowionym. 

Kooperatywy rolne powstają już daleko 
od morza. Zaawansowana jest budowa 
elektrowni wodnej i kombinatu przemy- 
słowego w Essequibo. Ukończono budo- 
wę połowy z projektowanej trzystukilome- 
Irowej szosy w dżungli. 

Gujańczycy sięgają teraz po swoje prze- 
pastne zaplecze, po pustą, groźną, wielką 
jak dwie trzecie Polski nicość. Dotarli do 
większości z czterdziestu pięciu tysięcy 
Indian. W Georgetown utworzono minis- 
terstwo do spraw Indian. 


Na wszystkich drogach ulic w George- 
town stoją lub siedzą grupki wyrostków. 
Krążą wokół Stahroek Market, największe- 
go bazaru na Karaibach, gdzie ponoć trze- 
cia część towarów pochodzi z kontraban- 
dy, gdzie można — nie zauważywszy — stra- 
cić koszulę z grzbietu. Spokój, upał, kurz. 

lylu bezczynnych mlodych mężczyzn! 
To oczywiste odbicie problemu bezrobo- 
cia — oficjalnie jest w Gujanie 7 procent 
mieszkańców bez pracy, w rzeczywistości 


Nie jestem skarżypytą... 
Piszę w związku z listem lzy (41 nr 
„ŚM”). Chcę opisać jak u nas rozwiąza- 
ny jest problem nieodroblonej lekcji. 
Na początku każdej lekcji zdają nau- 
czycielowi raport, w którym wymie- 
niam liczbę nieobecnych oraz nieprzy: 
gotowanych uczniów. Nieprzygotowa- 
nych, czyli tych, którzy nie napisali 
pracy domowej lub się nie nauczyli, 
Uczniowie tacy zgłaszają się do mnie 
przed lekcją, Najczęściej po raporcie 
nauczyciele wymagają wytlumaczenia 
Czy dostaną oni dwóje, zależy od wielu 
czynników, np. jak dawno była zadana 
praca, czy była bardzo trudna, oraz 
dlaczego uczeń nie nauczył się (nie 
napisał), Zdarza się, że uczniowie w na- 
dziei, że się uda nie zgłaszają się do 
mnie przed lekcją, ale biada takiemu, 
jeśli zostanie „złapany” przez nauczy- 
ciela! W takich wypadkach nigdy wina 
nie spada na mnie, a skarżypytą teź nie 
jestem. „Atka” 


liczbę tę należy podwoić. Mówi się też 
o dziesiątkach tysięcy częściowo zatrud- 
nionych. 


zień dzisiejszy Gujany jest tylko 
D etapem w dramatycznych dziejach 
tego kraju, w którym ludzie zawsze 
promieniowali radością, choć przeważnie 
byli głęboko nieszczęśliwi. W którym po- 
tężne słońce na niebie nigdy nie przebiło 
mroku ogromnych obszarów dziewiczego 
lasu. Teraz mroki historii zostały wyraźnie 
rozproszone. Choć kłopotów nie brakuje. 
Minister rozwoju ekonomicznego Guja- 
ny powiedział, że jego kraj ma na świecie 
złą prasę. Ukazuje się wiele plotkarskich 
artykułów o rzekomej korupcji liderów, 
głodzie, przestępczości, chińskich i kuba- 
ńskich wojskach na terenie kraju. Wyszy- 
dzając plotki, minister nie lekceważył pra- 
wdziwych trudności. Przede wszystkim — 


[|| 
Uśmiech zrobi swoje 


Piszę w sprawie korespondencyj- 
nych przyjaźni. Jestem stałą czytelnicz- 
ką „Świata Młodych”. | coraz częściej 
czytam o tego rodzaju przyjaźniach. 
Adresy ukazujące się w „Świecie Mło- 
dych” nie zawsze niestety bywają pra- 
wdziwe. Przed rokiem postanowiłam 
napisać do dziewczyny, której adres 
ukazal się w „Redakcyjnej Poczcie”. 
Owszem, list otrzymałam, ale swój ana | 
kopercie było napisane „adres niezna- | 

| 


ny”. Osoby takie jak ta dziewczyna 
powinny trochą spoważnieć, przecież 
ich żarty są głupie i niesmaczne. Od 
tamtego przykrego zdarzenia postano- 
wiłam inaczej zdobywać przyjaciół. 
Wokół nas są różne twarze różnych 
ludzi. Należy wybrać jedną z tych twa- 
rzy. Uśmiech i dobre słowo robią | 
resztę 


Jolanta Jaworska, Pogorzel 20 
05-4%0 Celestynów 


trudności ekonomicznych. Tak na przy- 
kład państwo dopłaca do produkcji cukru 
i ryżu, utrzymując ceny tych produktów na 
stałym, niskim poziomie. Sporo nieuczci- 
wych ludzi skupuje ryż w dużych ilościach, 
po pięć centów za funt, sprzedaje po dwa- 
dzieścia w Gujanie, a po czterdzieści — po 
przeszmuglowaniu — w Surinamie. 

Kierownicy młodego państwa nie mogą 
uskarżać się na nudę i brak problemów. 
Do wszystkich kłopotów dochodzi konie- 
czność nieustannej polemiki z sąsiadami, 
którzy od lat zgłaszają roszczenia teryto- 
rialne. 

Gujana należy do tych krajów Ameryki 
Łacińskiej, w których — obok tradycyjnej 
egzotyki — istnieje coraz więcej proble- 
mów nowoczesnego państwa. To państwo 
pragnie w sposób sensowny urządzić życie 
swych obywateli. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


konstrukcje pojazdów sa- 
mochodowych  potuszają: 
cych się po utwardzonych 
drogach zostały przez dzie: 
siątki lat doprowadzone 
prawie do perfekcji. O ile na 
drogach ich obecność stała 
się więc zjawiskiem powsze- 
chnym, to w warunkach te- 
renowych przez dlugi okres 
dla celów transportowych 
wykorzystywane były zwie- 
rzęta pociągowe. Tak jest 
zresztą do dzisiaj. 

Jednakże coraz częściej 
na deski konstruktorów tra- 
fiają rożnorodne pojazdy 
przeznaczone do porusza- 


nia się w trudnych warun 
kach. Pojazd oznaczony 
marką SOLO należy do cie 
kawych i udanych konstruk= 
Gi. Wytwarzany jestw Repu 
blice Federalnej Niemiec 
przez fabrykę specjalizującą 
się w produkcji silników 
o małej pojemności prze- 
znaczonych do napędu mo- 
pedów, pil spalinowych 
pomp Itp 

SOLO jest 
dwuosobowym 


pojazdem 
posiadają: 
cym wodoszczelne i odkryte 
w górnej części nadwozie 
Wykonane jest ono z two- 
rzyw sztucznych poprzez la 


minowanie. Dla ochrony 
przed niesprzyjającymi wa 
runkami zewnętrznymi słu 
ży rozpinana na rurowych 
podpórkach 
opończa posiadająca szyby 
wykonane z elastycznego 
tworzywa 


hrezentowa 


Prowadzenie pojazdu od 
bywa słę za pośrednictwem 
kierownicy typu motocykla 
wego, działającej na obydwa 
kola przednie 

Dwusuwowy silnik o po 
jemności430 cm sześc. imo 
cy 20 KM umieszczony jest 
pod siedzeniami. Napęd od 
hiego przekazywany jest na 
wszystkie sześć kół pojazdu 
za pośrednictwem auloma 
tycznej bezstopniowej 
przekladni Variomelic, tego 
typu jaka do niedawna sto 
sowana była w holender 
skich samochodach marki 
DAF, a obecnie stosowana 
jest w małolitrażowych sa 
mochodach VOLVO. Prze- 
niesienie napędu z prze- 


kladni na kola dokonywane 
jest przy pomocy lańcuchów 
motocyklowych 

Szerokie niskociśnienio 
we opony posiadają bieżni 
ki, dzieki którym możliwe 
jest napędzanie pojazdu 
podczas pływania po wo 
dzie, W tylnej jego części 
znajduje się zbiornik paliwa 
o pojemności 24 litrów, Przy 
jednym napełnieniu zbior 
nika można przejechać po 
jazdem na drodze 120 km 
lub w terenie eksploatować 
ko przez 4 godziny 

Wymiary SOLO są naste 
pujące 
szerokość 1400 mm, wyso 
kość 1060 mm, wysokość 
z btezentową opończą 1700 


dlugość 2150 mm 


mm, ciężar 410 kę, obciąże 
nie użyteczne 190 kq. Pojazd 
na wodzie 
z prędkością 5 kilometrów 
na godzinę, na drodze osią 
ga prędkość 50 km/godz 


porusza się 


ZENON DUDKIEWICZ 


Temat bardzo trudny i to nie tylko w fotografii 

| przyrodniczej. W jaki sposób przedstawić ruch na 

| jednym zdjęciu chociaż wiadomo, że jest funkcją 
czasu? Można spróbować w postaci rozmytego 

| przedmiotu na wyraźnym tle lub odwrotnie — ostre- 
go przedmiotu na rozmytym tle. Uzyskane efekty 
dadzą złudzenie przesuwania się z różnymi prędkoś- 
ciami dwóch obiektów względem siebie. 

Na przykład prowadząc aparat za biegnącym zwie- 
rzęciem spróbujcie uchwycić je w ruchu. Gdy zasto- 
sujecie czas migawki wystarczająco długi (1)60 do 
1/15) tło będzie rozmazane (nie mylić z nieostroś- 
cią!), a zwierzę zajmujące cały czas w wizjerze to 
samo położenie wyjdzie ostre lub tylko nieznacznie 
poruszone. 

Jeszcze inaczej wyrazić można ruch np. skrzydeł 
| u owadów czy ptaków. Tło może być ostre; a więc 
niewiele mówiące o ruchu, owad też ostry, a więc 
nadal nic nie wskazuje, że macha skrzydłami, ale 
właśnie... gdzie one są? Delikatny obłok pośrodku 
długości ciała wywołuje w naszej świadomości wra- 
żenie ruchu. 

Wreszcie doszliśmy do przypadku, gdy wszystkie 
elementy zdjęcia mogą być ostre, a mimo to jestono 
pełne ekspresji. Dla przykładu zamieszczam zdjęcie 
konia „stającego dęba”, na którym układ ciała jest 
charakterystyczny tylko dla określonego zachowania 
się. 

Dzisiejsze zdjęcie dobrałem nieprzypadkowo. 
Wszystko to dzieje się wokół was i wcale nie trzeba 
fotografować tańczących żyraf, biegnących lampar- 
tów czy fruwających ryb. I tu — na podwórku czy 
w pobliskim lesie — i tam, w dalekich krainach, 
obowiązują te same zasady fotografii przyrodniczej. 


Tekst i zdjęcie 
Marek Ostrowski 


A PRZEDWIOŚNIU 
U NIETOPERZY 


oc z dziesiątego na jedenasty 
Nr 1978 r. Miarowy stukot 

pociągu — osobowego oczywiś- 
cie, takiego na studencką kieszeń — 
niemalże symbol naszych częstych wo- 
jaży tropami przyrody. Jest nas dwa- 
naścioro, członków Koła Naukowego 
Biologów Uniwersytetu Warszawskie- 
go. Tym razem podążamy na spotka- 
nie z zimującymi nietoperzami do po- 
dziemi niemieckich umocnień na za- 
chodzie Polski. 


Marek Bociański — nasz przewodnik 
— zna dobrze te fortyfikacje. Bywał tu 
ze studentami zaprzyjaźnionego wy- 
działu biologii Uniwerstytetu im. Ada- 
ma Mickiewicza w Poznaniu. Pozna- 
niacy już od kilku lat „„rozpracowują” 
nietoperze na tym terenie. 


Wesołe płomyki naftowych lamp 
oświetlają eliptyczne, biało tynkowane 
sklepienia. Światełka czoła pochodu 
hen, hen przede mną, wydaje się, że 
korytarz wiedzie w nieskończoność. 
To nowoczesne lochy, trudno tu do- 
szukać się specyficznego nastroju po- 
dziemi średniowiecznych zamczysk. 
Proste, bądź łagodnie zakręcające be- 
tonowe korytarze, prawie wszystkie 
połączone linią kolejki wąskotorowej. 
Niewiele zakamarków, a przy tym su- 
sza jak w grobowcu faraona. 


Czołówka zatrzymuje się. Wkrótce 
ciśniemy się wokół kilku puszystych 
kulek przyczepionych do gołej ściany. 
Marek wprawną ręką zdejmuje jedną 
z nich. Kulka protestuje skrzekliwym 
piskiem. — Nocek rudy — orzeka nasz 
przewodnik. No — na początek może 
być. Kolejne nocki rude rozpoznajemy 
bez trudu. Ale oto coś znacznie wię- 
kszego. Nietoperz nie daje za wygraną 
— kręci się, przeraźliwie wrzeszczy i ob- 
naża imponujące zębiska. Chwila nieu- 


wagi i zatapia kły ... na szczęście w rę 
kawiczce. Zwierzątko okazuje się bli- 
skim krewnym „„rudzielca” — to nocek 
duży — jeden z naszych największych 
gatunków. 


W wielu korytarzach na wysokości 
ponad dwóch metrów ciągną się szere- 
gi prostopadłościennych wnęk — ulu- 
bionych kryjówek zwierząt. Idąc, sta- 
ramy się oświetlić latarkami każdą 
z nich. W ten sposób trafiamy na mop- 
ka — niewielkiego, prawie czarnego nie- 
toperza o uroczym pysku pekińczyka. 
Łatwo go poznać po zrośniętych u na- 
sady uszach. Ach, te us ultradźwię- 
kowe anteny echolokacyjne nocnych 
myśliwców przybierają najrozmaitsze 
kształty. Zapewne wielu czytelnikom 
nieobcy jest gacek wielkouch. Nazwa 
najlepiej oddaje jego wygląd... 


Zdjęte ze ściany, pogrążone w zimo- 
wym śnie nietoperze wydają się być 
martwe — zimne, nieruchome. To efekt 
hibernacji — spowolnienia życiowych 
procesów i znacznego obniżenia cie- 
płoty ciała. W takim stanie przetrwać 
mogą parumiesięczny post. Ale oto 
z leżącym na ciepłej dłoni śpiochem 
dzieje się coś dziwnego. Drży, zacz 
się poruszać coraz żwawiej. Otw 
oczy. Wreszcie przebudzone zwierząt- 
ko trudno utrzymać w ręku, a cała 
przygoda kończy się ucieczką w powie- 
trze. Polata taki, znajdzie jakiś z 
ny kąt i kontynuuje swój zimowy 


Dłuższy odpoczynek. Warczące, 
szumiące prymusy zwiastują gorącą 
herbatę. Gwar rozmów, śmiech. Kon- 
frontujemy spotkane gatunki z opisa- 
mi w kluczach i atlasach. Według Mar- 
ka głównie skupiska zwierząt jeszcze 
przed nami, gdzieś za wodą zalewającą 
odcinek korytarza. Jak dotąd napoty- 


kaliśmy liczące najwyżej kilku osobmi 
ków grupki 

Zapowiadana woda - do przeprawy 
wystarczają kalosze 

Dochodzimy do jednego ze stano 
ych 
schodów i jesteśmy na powierzchni 
W dali światła jakiegoś miasta, wokół 


wisk pancernych. Spirala betono 


cisza, a nad nami gwiazdy 
nieogarnięta. Jakiż odmienny świat 
Wracamy do podziemia 


przestrzeń 


Zmęczenie daje się nam poważnie 
we znaki 

Na końcu jednego z korytarzy 
szerna hala, o dziwo wygląda na świeżo 
zamiatana. Świetne miejsce na nocleg 


Od rana znów wędrujemy w poszu 
kiwaniu głównych zimowisk 


Już tylko parę godzin pozostało nam 
do opuszczenia podziemi. 


Ale oto krajobraz zmienia się. Świat- 
ło lamp odbija się w kałużach wody. 
Ściany tracą biel, dotychczas puste stu- 
dzienki odwadniające zalane są po 
brzegi. W ściennych wnękach o dziwo 
— stalaktyty i stalagmity. I raptem 
przybywa nietoperzy. Prawie każda 
wnęka ma swoich lokatorów, głównie 


nocki duże. Po kilka, kilkanaście, ale 


2 i kolonie liczące kilkadziesiąt o 


ników, Wyglądają jak pęczki rza 
a przy t 
Jokładn 


ność. Narwyraźnie 


1 tak zwarie, że 


kreślić h m 


preferują miejsca 


zalnie 
hych « 
rzała się cennego wylotu. Tu 


i ówdzie w świ latarki 


miniowe obrączki. Zdej 
dacza takiej biżu 
szka z napisem 
jest wokół kości p 
przypuszcza, że to 
gów. M. 
jak w przyp 


nych o przelotach, długości życia i wie 


lu innych szczegółach biologii ga- 
tunków 

Zza zakrętu korytarza dobiegają 
przeraźliwe piski — oho, idzie wiosna — 
nietoperze się budzą. Spod sufitu spo- 
ziera ku nam gromadka uśmiechnię- 
rych od ucha do ucha pysków. Jeden 
z nocków dużych bezczelnie przełazi 
po sąsiadach nie bacząc na ich głośne 
protesty. Przezabawna scenka, 


Przypominam sobie wczorajsze zna- 
lezisko — kilkanaście zmasakrowanych 
nocków dużych — pamiątka po wycie- 
czce ludzi. 

Zabobony czy bestialstwo? 


Kim byli oprawcy, jakimi kierowali 
się pobudkami zabijając chronione 
i pożyteczne zwierzęta? Tysiące zimu- 
jących tu nietoperzy można wytłuc do 
nogi. Są zupełnie bezbronne. Całkowi- 
cie zdane na naszą łaskę. Chrońmy je! - 
to cząstka naszego środowiska. Czyż 
nie dość im trucia pestycydami i in- 
nych ubocznych skutków cywilizacji? 

Czas nagli. Opuszczamy podziemia. 

Żegna nas zachód wiosennego słoń- 
ca — powitanie nocnych łowców. 

To diabelnie ciekawe zwierzaki... 

, Pewnie nieraz będziemy do nich 
jeszcze wracali. 


PAWEŁ. KOŹNIEWSKI 
Fot. autor i Paweł Bijok 


Mężczyzna mieszkający w Londy 
nie to londyńczyk. A kobieta? I czy na 
pewno mieszkańców miast piszemy 


mały literą? Romek 


Londynka. Na pewno małą. 


Jak się właściwie powinno mówić 
oglądam telewizor czy telewizję? 2) 
Odmień mi przez przypadki imię An- 
zelm. Jak je zdrobniamy? Jakiego jest 
pochodzenia? Witek 

1) Zależy, co mamy na myśli, Gdy 
program, to mówimy, że oglądamy 
telewizję. Gdy odbiornik telewizyjny 
(w sklepie albo w domu przy ścieraniu 
kurzu), to telewizor. Można codzien- 
nie oglądać telewizor, który na przy- 
kład stoi zepsuty w kącie, a nie oglądać 
telewizji. Jeśli już decydujemy się na 
zakup skrzynki z ckranem, to nabywa- 
my telewizor, a nie telewizję, bo tele- 


wizji w domu mieć nie jesteśmy w sta- 
nie — toż to instytucja-gigant! 2) An- 
zelm, imię pochodzenia germańskie- 
go, oznacza kogoś mającego boski 
hełm lub (wg innego źródła) kogoś, kto 
ma być strzeżony przez azów, bogów 
skandynawskich. Zdrobniale: Anzel- 
mek, Zelmek. Odmiana: Anzelma, 
Anzelmowi, Anzelmem, o Anzelmie. 
Zaliczam się do dość dobrych polo- 
nistek, a zrobiłam sobie ,,porutę” 
w kawiarni. Kłopot był z zamówie- 
niem lodów casate. Właśnie: raz casa- 
te, jedną porcję casatów, jednego 
casata? 
Jaga z Koła 


Napisz mi, proszę, co dokładnie 
znaczy słowo ,,poruta”, bo spotkałam 
się z nim pierwszy raz. Lody casate 
zamawiaj nie odmieniając włoskiej ich 
nazwy przez przypadki: proszę jedną 
porcję casate, nie lubię lodów casate. 


Gerber czy gerbera? Idę do miasta 
czy na miasto? Jak brzmi rodzaj żeński 
wyrazu „słowik”? 

Zosia i Jadzia z Kraśnika 


1) Ta gerbera, przyglądam się ger- 
berze, kupiłam 5 gerber. 2) Do miasta 
— gdy idziesz z miejsca poza jego obrę- 
bem (np. ze wsi do miasta), na miasto 
- gdy mieszkając w mieście wycho- 
dzisz na jego ulice. 3) Mogłaby być 
słowiczka, ale słowniki jej nie uznają. 
Poeta zdecydował się na ,„panią słowi- 
kową”. 


* 
Tym, którzy zwrócili mi uwagę, że 
nazwę zespołu Boney M. powinnam 
napisać przez jedno „,n”, dziękuję za 
czujność. Wszystkich przepraszam za 
wpadkę. Tak to jest, gdy ktoś bierze 
się za coś, na czym nie najlepiej się zna. 
Wasza KROPKA 


Nasz rodzinny portret w wykonaniu Eli Dzionisiewicz 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 5 

„GEO-RYMY"'| Do zabawy proponowanej przez Piotrka No 
wackiego włączyły się: Aśka Garnier i Ewa Winkowska. Oto 
ułożone przez nie rymy geograficzne: 


GEO-RYMY KRAJOWE 

© Jadę na krowie po Krakowie. 

© Wokolicach Pomiechówka rośnie makówka. 
© Wolę Koluszki niż Górę Kościuszki. 

© Szybko płynie nocka w okolicach Płocka. 

© Zupę z węży jem na Ślęży. 

© Do jeziora Hańcza wpadła pomarańcza. 

© Ze strachu blady jadę w Bieszczady. 


GEO-RYMY ZAGRANICZNE 

Pełna galanterii podróżuję po Syberii. 
Krok po kroku do Władywostoku. 

Nim godzina minie będę na Sachalinie. 
Ze wszystkich stron oglądam Bonn. 

W Atlantyku wody skaczę jedząc lody. 

Z dzidą po Hokkaido. 

Jak długa Afryka — tropię Chińczyka. 
Jadam dynie w Argentynie. 

Byłam w Etiopii w ubraniu z konopi. 
Niech się co chce dzieje — jadę w Pireneje. 
Spotkałam chłopaka na Zwrotniku Raka. 
Przemierzam konno piaski Alaski. 

Nie zostanę w tyle — pojadę w Antyle. 
W pewnej firmie pracuję w Birmie. 
Najlepsze bajki — prosto z Jamajki. 


Kto następny? Czekam na Wasze listy wypchane GEO-RY- 
MAMI! 


... . 


WIO-SENNY KONCERT ŻYCZEŃ 

„„Esmeraldo, nadaj ode mnie dla Andrzeja wiosenny, smut- 
no-wesoły sen. Byłoby dobrze, gdyby w czasie tego snu Amorek 
celnie i bezboleśnie ugodził w serce Andrzeja. Basia. 

„„.Esmeraldo, błagam Cię o kolorowy sen dla Krzyśka! O lesie, 
ognisku i o mnie. Bardzo proszę, żeby Chochlik Drukarski nie 
ujawnił mego imienia i nazwiska! „Dolores”. 

Zrobi się! W związku z rozkwitającą wiosną nadawane przez 
nasze Studio SEN programy senne będą coraz piękniejsze 
i bardziej kolorowe. Niektórzy Drodzy Telepatycy skarżą się, że 
nie odbierają koloru tylko sny czarno-białe. Kochani, żeby 
dobrze odbierać nasz program trzeba przed zaśnięciem łyknąć 
trochę świeżego powietrza, zapomnieć o wszelkich kłopotach, 
i odpowiednio wcześnie wyłączyć telewizor. Nadmiar telewizji 
powoduje bowiem bezbarwność snów. 


Do zobaczenia! 
Wasi: ESMERALDA i RZEP 


Nasz redakcyjny komputer obliczył ostatnio, że tra- 
cąc godzinę dziennie marnujemy w ciągu całego życia 
29.200 godzin, czyli 2432 dni, czyli 6 lati9 miesiący! Nie 
trać czasu! 


RZEPKLUB 


Tomek Wdowiak zostaje dziś kolejnym 
członkiem klubu. Oto żart rysunkowy na- 
desłany przez niego. 


„SLUOTA” 


-— Co za pechowe miejsce! 
Wykopałećm jakieś stare urny 
I szkatułki, a robaków ani śladu. 


— Ci ludzie nie robili wrażenia, że planują rzeczywistą zbrodnię 
— upierałem się. — W biały dzień? Na jeziorze? W taki upał... 

Psycholog oświadczył z powagą: 

— Bill Arizona napisał książkę „Zbrodnia w samo południe”... 

— Ten Bill Arizona nie jest dla nas żadnym autorytetem — 
powiedziała pani Joanna. — Jaki kasjer posługuje się liczydłami? 
Mamy maszyny cyfrowe. Już lepiej daj nam jakiś przykład ze 
„Wstępu do psychoanalizy”. 

— Przecież nie przeczytałem tej książki do końca. Tylko wstęp — 

„ odrzekł Psycholog. 

— Wstęp do „Wstępu” — zachichotała Kika. A ; Ą 

— A winnej książce Billa Arizony — przypomniał sobie chłopiec 
— jest powiedziane o tym, jak pewien zbrodniarz ukradł milicjan- 
towi rewolwer, zastrzelił swego wuja i rewolwer z powrotem 
podrzucił milicjantowi. Świadczy to najwyraźniej o perfidii zbrod- 
niarzy. j 

— Nie — odparłem — raczej o niekompetencji Billa Arizony. Bo 
żaden milicjant w naszym kraju nie posługuje się rewolwerem. 
Myślę, że w ogóle niewiele jest u nas rewolwerów. Milicja używa 
pistoletu P-64, kaliber 9 milimetrów. 

- Aczym się różni pistolet od rewolweru? zapytał Psycholog. 

— Rewolwer ma bębenek. A pistolet jest płaski, magazynek 
z kulami znajduje się w kolbie. To zresztą najprostsza charakte- 
rystyka. Ale ponieważ niemal w każdej polskiej powieści krymi- 
nalnej zamiast pistoletu milicja strzela przy pomocy rewolwerów, 


świadczy to, że autorzy powieści kryminalnych są ludźmi gołębie- 
go serca, którzy nigdy nie widzieli na oczy broni palnej. 

— Ale pan zna się na broni — zauważyła Kika. 

— Oczywiście. Przecież pracuję w charakterze detektywa. Prze- 
szedłem odpowiednie przeszkolenie także i w tym zakresie. 
Wprawdzie sam nie używam broni palnej, ale bywam na strzelni- 
cy, wprawiam się w strzelaniu. To konieczne w moim zawodzie. 

— Więc co nam pan radzi, jako detektyw? — spytała pani 
Joanna. 

— Dać spokój całej sprawie — oświadczyłem zdecydowanie. — 
Co najwyżej jutro, gdy będzie wiało, podpłyniemy do tamtego 
brzegu i zapytamy o willę pana Lejwody. Dowiemy się, co to za 
osobnik i wyjaśni się ta jego zagadkowa rozmowa na łódce. 

Cała trójka: pani Joanna, Kika i Psycholog — popatrzyli na mnie 
z oburzeniem. 

— No, jasne — zawołała Kika. — Pan Samochodzik dowie się jutro 
o zabójstwie żony pana Lejwody, po czym ku zdumieniu milicji, 
prowadzącej śledztwo, położy rękę na ramieniu pana Lejwody 
i powie: „Aresztuję pana. Pan był mistrzem juniorów w strzelaniu 
z łuku.” 

— Musimy zapobiec zbrodni — rzekła pani Joanna. — Trzeba to 
zrobić zaraz, natychmiast. 

— To się nazywa fachowo: profilaktyka — odezwał się Psy- 
cholog. 

— Teraz? Zaraz? Przecież nie ma wiatru — wskazałem jezioro 
gładkie jak szyba okienna |) 


— Możemy użyć wioseł — przypomniała pani Joanna. 

— | co dalej? — zapytałem. 

— Dobijemy do przystani nie budząc podejrzeń Lejwody, bo 
wyglądamy na turystów. A gdy zapadnie wieczór, zaczaimy się na 
drodze koło żywopłotu i schwytamy tego Lejwodę, gdy będzie się 
skradał z łukiem, aby ustrzelić swoją żonę, odpoczywającą na 
leżaku. 

— Cudownie — ziewnąłem. — Ale beze mnie. Ja w tej imprezie 
nie wezmę udziału. Mam opinię poważnego fachowca. I nie będę 
na szwank wystawiał swojego imienia, mieszając się w nie swoje 
sprawy. 

Psycholog miał skłonność do wiary w autorytety: 

— Jeśli pan Tomasz, jako fachowiec, mówi, że to jednak nie 
chodzi o prawdziwą zbrodnię... 

Tego było już za wiele dla pani Joanny. 

— Więc to tak, panowie? Tak wygląda wasze umiłowanie 
przygody? Gdy w grę wchodzi kilku bezbronnych chłopców, 
którzy dla zabawy wciągają na maszt piracką flagę, wtedy to 
pokazujecie swoją męską odwagę i inicjatywę, ale gdy prawdzi- 
wy zbrodniarz planuje śmierć swojej żony, to wam się nie chce 
wiosłować... 

— To prawda, że nie chce mi się wiosłować — przyznał się 
szczerze Psycholog. — Upał mnie zmęczył, czuję się nie najlepiej. 

— Bądź mężczyzną! — tupnęła nogą pani Joanna, — Kika, weź 
wiosło do ręki i ruszamy w stronę drugiego brzegu. 

A Cdn. 
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JESTEŚ.BAŁWAN! KARTY 
MOWIĄ, ŻE BĘDZIE KIEDYS Z 
CIEBIE WIELKI PAN. ALE TO 
JESZCZE NIE WSZYSTKO! 
TERAZ DOPIERO DOWIESZ ! 
SIĘ NAUWAŻNIEJSZEGO... o 


MNÓSTWO TAKZE WSPANIAŁYCH 
ZBROI, BRONI... 


Ilia ) MAM 


JI POWIEDZIAŁAM, B DZIE Z CIEBIE 
WIELKI PAN. SZKO TYLKO, ŻE DOJ- 
DZIESZ DO TEGO NA DRÓDZE 
KRWAWYCH POTYCZEK. 


ak, tak, oczywiście — burknęła panna Jagoda. — Ale 
acc człowiek się zmienia. Najgorzej podobno popełnić 

pierwszą zbrodnię. Potem już idzie jak po maśle. Pada 
drugi, trzeci trup. 

Jakiś czas milczeli. Pan Lejwoda rozważał coś w myślach, 
patrząc na spławik wędki i pykając fajkę. Raptem roześmiał się 
złośliwie. 

— Z czego się pan śmieje, panie Lejwoda? — zaniepokoiła się 
panna Jagoda. 

— Przypomniał mi się raptem dowcip... 

— Nie wierzę panu — panna Jagoda groźnie kiwnęła palcem 
przed nosem pana Lejwody. — Myśli pan o swojej następnej 
ofierze. Dlatego najlepiej zrobimy, jeśli wrócimy do domu. Ta 
łódka jest chybotliwa, a ja nie umiem pływać. 

Pan Lejwoda zwinął wędkę. 

— Na panią nigdy nie można liczyć, panno Jagodo. Ale tak czy 
inaczej, ona dzisiaj zginie. Od strzały z łuku. 

Pan Lejwoda chwycił za wiosła i po chwili ich łódź skierowała 
się na pełne jezioro. Zsunąłem się do kabiny po lornetkę i przez 
powiększające szkła śledziłem ich bardzo długo. Pani Joanna 
przyglądała mi się z ironicznym uśmiechem na twarzy. 

— O co pani chodzi? Dlaczego pani tak się uśmiecha? — zapy- 
tałem. 

— Czy nie nazbyt spokojnie zachowuje się pan, jak na świadka 
rozmowy o planowanej zbrodni? — zauważyła. 

— Nie dam się nabrać — mruknąłem. — Już raz, w sprawie tej 
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Bajeczki, zwiodły mnie pozory. Myślę, że tych dwoje na łódce, po 
prostu uczyło się tekstu jakiejś sztuki. Ani on, ani tym bardziej ona 
nie wyglądali na zbrodniczą parę. 

— Przecież sam pan wspomniał, że, na przykład, taki przestęp- 
ca jak Batura, ma ujmującą powierzchowność i wcale nie wygląda 
na przestępcę — zauważył Psycholog. 

— Batura nie jest zabójcą, lecz przestępcą dżentelmenem — 
powiedziałem. 

— Mordercy także nie mają swoich złych skłonności unaocznio- 
nych na twarzach — oświadczyła pani Joanna. — W przeciwnym 


razie milicja nie miałaby wiele do roboty. Co o tym myślisz, 
Psychologu? 

— W „Zbrodni Doskonałej'' Billa Arizony straszliwym mordercą 
okazuje się skromny i cichy urzędnik bankowy. Z zimną krwią 
zamyka ofiarę w kasie pancernej i gdy ofiara dusi się, on w tym 
czasie sumiennie stuka liczydłami, podsumowując dzienne wpły- 
wy. A swoje zbrodnicze plany obmyślał kąpiąc się w łazience 
wykładanej różowymi kafelkami. 

— To wina koloru kafelków — odrzekłem. — Różowy kolor działa 
podniecająco, natomiast zielony uspokaja. 

— Pan sobie kpi- oburzyła się Kika. — A my naprawdę słyszeliś- 
my rozmowę o planowanej zbrodni. Będzie dokonana dziś wie- 
czorem. 

W szkłach lornetki miałem wciąż oddalającą się łódkę, a na niej 
panią z parasolką i wiosłującego mężczyznę. Zauważyłem, że 
dobili do brzegu w pobliżu osiedla domków kampingowych 
i kilku willi, usytuowanych tuż nad wodą. Pani Księżyc odebrała 
mi lornetkę i stwierdziła: 

— Zacumowali łódkę przy małym pomoście. I poszli do pierw- 


" szej willi, z dużym tarasem od strony jeziora. Wszystko się 


zgadza. Brzegiem jeziora biegnie droga, a willę odgradza od niej 
dość wysoki żywopłot. Zbrodniarz może cichaczem podejść pod 
taras i zakryty żywopłotem strzelić z łuku do osoby, która na 
tarasie odpoczywa na leżaku. 


Dokończenie na str. 7 


